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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

Rok XII. Nr. 10. 

PISMO MŁODZIEZY HARC.ERSKIE:J 
. . ·.-·<!.. . - , - . . . _c . • '- . 

Stanistaw Sedlaąek. 

Harcerz służy Bogu. 

Z wielką n i eśmiałością i obawą, czy po­
trafi~ choć w małym stopniu wywiązać si~ 
z zadania - przyst.ypuję do dzisiejszej gaw~­
dy. Temat tak pi~kny i tak wielki, tyleby 
można znaleźć myś l i o nim wielkich ludzi , 
tyle wspaniałych zacytować wypowiedzeń się! 

Zadanie krótkiej gaw.ydy musi być ogra-
niczone do przypomnienia naj ważn i ejszych za­
gadnień, do wskazania potrzeby i pomocy 
w pracy nad sobą. Resztę - całą istotną, 
przedmiotową stronę tej sprawy trzeba pozo· 
stawić waszej własnej pracy w drużynie, za· 
st~pie i samodzielnej, czy w jakiemś kol e re· 
ligijnem1 zawsze pod kierunkiem księdza ka­
pelana czy prefekta. 

Mam wolę calem 
slużbę Bogu .... 

(Przyrzeczenie harcerskie). 

szczerą 
• • zyClem pelnić 

Zastanawiając się nad światem i samym 
sobą, człowiek musi sobie zadać pytanie: kim 
jest, skąd po chodzi, pQco żyje na świecie, ja­
kie będą jego losy P.O śmierci ciała? Od~o­
wiedź na te p ytania daje człowiekowi nauka 
o istnieniu wiecznego, wszechmocnego Stwórcy 
Boga i Pana wszechświata. Pan Bóg jest 
źródłem wszelkiego Życia i On nadaje tworom, 
w prowadzonym przez S iebie z nicośći, cel, 

• 

as, 1 mespo~ 
• • e ce nasze, me spoczme 

Bóg, jako źródło wszelkiego istnienia 
i ce l życia ludzkiego jest Sam najwyższem 
Dobrem, Prawdą i Pięknem, czyli najwyższą 
doskonałością. Wszelkie świadome posttypo­
wanie człowieka musi być wykonywaniem 
dob ra, prawdy i piękna, czyli spełnianiem 
Woli Bożej na ziemi. Jest ono warunkiem 
osiągnięcia szczęścia wiecznego, czyli ogląda­
nia Boga w n iebie, do czego człowiek jest 
przeznaczony, 

Stworzenia nierozumne przez swe urzą­
dzenie i cudownie wykończoną budowę wy­
chwalają nieświadomie i milcząco Stwórcę, 
składając świadectwo Jego mądrości i wszech-

• • mocnosc1. 
Stworzenia rozumne, jak człowiek, winny 

świadom i e wysławiać Boga przez miłość i wy­
pełnienie Jego ś więtej woli . 

"Chociaż tedy jecie, choć pijecie, choć co 
innego czynicie, wszystko ku chwale Bożej czyń­
cie." (List l św . Pawła do Koryntjan 10, 31) 

"Wszystko, cokolwiek czynicie w slowie' 
albo w uczynku, wszystko w imię Pana Jezusa 
Chrystusa, dziękując Bogu i Ojcu przezeń". 
(List św. Pawła do Kolossan 3, 17). 

Służba Boża jest więc zadaniem naszego 
Życia. Wiara w Boga i cel wieczny podnoszą 
nas ponad zwykłe bytowanie ziemskie i jego, 
zmienne potrzeby. Wyszkolenie sił naszych 
i rozlicznych zdolności otrzymuje przez 8oga 
swoją głębszą treść, swoją nieprzemijającą 
miłość. (Ks. Dr. W. K alinowski). 

Tę myśl o nadaniu życiu nowej prawdzi­
wej miłości p rzez rel igję, pięknie wyraził Skaut 
Naczelny, cytując słowa starego wodza bry­
tyjskiego z pr zed tysiąca lat, do kapłan~, gło­
szące~o mu prawdy wiary chrześcijańskiej 
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.Zycie nasze wydało mi się :~:awsze jak· 
y lotem ptaszyny prze:~: wielk11 izbę, gdyśmy 
iedzieli przy posiłku, a ogień płonął na ko­
linku, nazewnątrz zaś była bur:~:a i ciemnoś ć. 
'taszyna wleciała niewiadomo skąd, zabawiła 
r ótko wśród ciepła i ś wiatła, a potem od le ­
iała znów w ciemności. l tak, :~:dawało s ię, 
~st z iyciem człowieka ; przyby wa - n ikt 
ie wie skąd, jest tu na &wiecie krótki czas, 
ż odejdzie znów, niewiadomo dokąd". 

.. Lecz teraz oto dowodz icie nam, że jeśli 
pełnimy swój obowią:~:ek podczas życia, nie 
dlecimy z powrotem w ciemnoić, kiedy życie 
gaśnie, gdyż Chrystus otworzył bramę dla 
as ku izbie jaśniejszej, ku niebu, gdzie mo­
emy mieszkać w spokoju na zawsze". 

Cal'em życiem .... 
Harcerz przyrzeka " c a ł e m ż y c i e m " 

ełnić służbę Bogu, a wyjaśnienie do pierwsze• 
o punktu Prawa określa to jeszcze bliżej 
· słowach ,.gdziekolwiek harcerz się znajduje, 
~ara się czyny uzgodni6 z wolq Boga". 

Mamy służyć Bogu przez całe nas:~:e Ży· 
ie, od pierwszych chwil świadomości do 
stalniego tchnienia, od pierws:~:ej myśli po­
tnka, do przeżegnania się przed zaśnięciem, 
;rjąc wedłu-g przykazań Bożych i nauki Ko­
:ioła. Mamy Mu slużyć każdą myśli\, każdem 
'owem, każdym uczynkiem, spełnianym zgod· 
ie z Jego wolą. W tern znaczeniu ,służba 
ogu" oznacza stosowanie się do zasad Chry­
usowych w życ iu osobistern i społecznem. 

ramy by6 uświadomionymi wyznawcami Chrys· 
tu sa. 

jeżeli mamy czyny nasze uzgadniać :~: wo­
• B oga, jak mówi nasze Pr:~:yrzeczenie, jeżeli 
.amy postępować według zasad etyki chrześci· 
ńskiej, musimy wolę Boż11 poznawać, musi­
.y zasady etyczne znać. Nasze gawędy w pe­
nym małym stopniu pragną dopomóc w tej 
>rawie, ale główną część zadania, nauki ety­
' musicie wzi118ć sami na siebie. Na szczęlicie 
:>może wam w tem szkoła, ale o to właśnie 
1odzi, aby głęboko utwierdzić w sobie po­
zebę tej nauki, a dalej, aby nie popn.esta· 
ać na tem, co szkoł~a~d tej dziedzi­
e. Niejeden :~: waa-"Wyjdzi~ ze sz w tym 
i eku, Że 'jeszcze"" wielu lfra\vd i wie spraw 
e będzie móf( należ)1,ie :~:roz mieć. 

Nawet eJ· którzy p~oti,_~ą s kolę śre ni11 
e wyjdą '1 ni~łnią " wie zy~igij ej, 
>~w!ą;tuią 11 ~'te~e.nfn.$~ o b w~tela. N ,i­
azmeJsze :~:i tCV ze 'i!a)ozęal.eJ G c w ą 
ze~:-v~nia i nauczania 'religji/ w .szkole, r y 
z~JsCiu d p ·~cy z.aw"'~l ~~i f~~'b do st j w 
yzszych, z y~ą,___sl_li. e~1 fqyJ n :jć ą 
tym kieru u, Sl'O"P~~:~o zaP4fQ;!rna s ię a-

~~ to, czego zkołaazył - J nas ar· 
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cerz, mający i w tej dziedzinie i ść na czele -
pozostaje w ogonie, z umyslem nieraz zupeł­
nie nieoświeconym ,_,., tych najważniejszych, 
decydujących o jego Życiu wiecznem, sprawach. 

Potrzeb~ pracy nad sobą w tej dzied:~:inie 
jest tern większa, że w społeczeństwie naszem 
w zakresie spraw religijnych panu je wielka 
ciemnota, zupełni e inaczej. niż na zachodzie, 
w Belgji n. p. czy Francji, gdzie uświadomie· 
nie religijne na wysokim stoi poziomie. 

Apostolstwo ~wieckich. 
r.. , Obowiązek studjów religijnych jest dził 
prze~ to jeszcze wyraźniejszy, że Ojciec Świę· 
ty Pms XI wezwał świeckich katolików do 
udziału czynnego w pracy Kościoła nad roz­
szerzeniem i umocnieniem wiary Chrystusowej 
w ś~vjecie. 

W piśmie Kardynała Gasparriego, sekre­
tarza stanu Jego Świętobliwości, do Zjedno­
czenia Młodzieży Polskiej, na ręce' J. Em. Ks. 
Kar~yna.ła - Prymasa Hlonda (l. 11. 1929 r.), 
specJalnie podkreślono rolę młodzieży w Akcji 
Katolickiej, zalecając przyzwyczajanie mło­
dzieży, ,.aby wysoko ceniła dar wiary, strze­
gąc go zazdrośnie i dzieląc się jej światłem 
z drugimi, zgodnie z wezwaniem, w którem 
Apostoł zwracał się do pierwszych chneścijan 
otoczonych poganami ,.Między którymi ś wie· 
cicie jako gwiazdy na świecie". (Św. Paweł do 
Filipensów 2, 15). 

W tymże samym liście c~ytamy: 
"Jego Świętobl iwość upatruje z głębok iem 

zadowoleniem niejako nowy dowód troskliwej 
opieki Opatrzności Bożej nad Kościołem Świę· 
tym w tern, że z łona wiernego ludu wycho­
dzą liczne, a gorące zastępy młodzieńcze 
w chwili, gdy zewsząd uderzają w ludzkość 
fale nowoczesnego pogaństwa, zwiastujące 
światu smutne jutro. Pan Bóg wyposażył 
młodzież w osobliwsze dary, które ją wybitn ie 
uzdol01ają do sprowadzenia społeczeństwa na 
drogi prawa Bożego. Odznacza si ę młodzież 
szczerą wiarą, odwagą zdecydowaną i ukocha­
niem wielkich, szczytnych ideałów" ... 

l właśnie do tej łatwości odczuwania 
i entuzjastycznego przeżywania ideałów ewan­
gelicznych nawiązuje Kościól, gdy w szeregi 
Akcji Katolickiej zaprasza i wprowadza hufce 
młodzieńcze, uważając za bardzo wskazany 
i użyteczny ich udział w~ obronie i krzewieniu -. 
Wiary ... 

"Niechże tedy młodziei katolicka męska 
i żeńska ukocha apostolstwo Chrystusowe 
i obronę wiary katolickiej jako najwznioślejszy 
przejaw milości . Niechże tej milości bada 
i poznaje różnorodne sposoby i niech stosownie 
do Wjlrunków w czyn ciepły wciela jej zmien· 
ne formy, podtrzymując misje, wspierajliC 
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biednych, opiekując się ludem i starając się 
w przeróżny s posób, aby bl i źnim nieść pomoc 
i prawdę•. 

O~wieci6 się, uzbroi6 
musimy przedewszystkiem sami, jeżeli ma­
my innych oświecać, je:l.eli mamy walczyć 
o urzeczywistnienie Królestwa Bożego na zie­
mi. Wyżej już wspomniałem, że temu celowi 
mogą służyć zarówno formy, znane już, pra­
cy drużyn i zastępów, jak i specjalne zastępy 
czy kółka, zwłaszcza starszej młodzieży. 

T ego rodzaju środowiska będą miały 
jeszcze inne zadania, nie tylko poznawcze 
i zaprawiania się w czynnej praktyce miłości 
chrześcijańskiej, dziś n. p. pomocy bezrobotnym, 
ale o tern już w drugiej części gawędy. 

Bfogosfawieństwo Ojca $więtego. 
\V owej pracy, k tórej potrzebę wam przy· 

pomniałem, mamy wielk11 pomoc moralną w po• 
parciu największego autorytetu moralnego świa· 
ta, Ojca Świętego, tem nam droższą, że pły­
nącą osobiście od Papieża Piusa XI, tak bli­
skiego Polsce. 

B togosławimy naszych drogich skautów ka­
tolickich ufni w przyrzeczenie ich, że będq za-

wsze i ponad wszystko czujną straźq Wiary 
i Cnoty, prawdziwym obozem honoru Mlodzieźy 
Chrześcijańskiej. 

Rzym z Watykanu 16 lipca 1925 r. 

Pius P. P. XI. 
Poniewaź troskq największq kaidego czło­

wieka szlachetnego być winno, aby mfodzieź, 
zaiste nadzieja przyszłości, wyrostała szczę~li­
wie na chwalę sprawp katolickiej i społecznej, 
przeto najlepsze nasze przesyl'amy źyczenia 
tym wszystkim, którzy pracujq dla Związku 
Harcerstwa Po/skiego, a bl'agajqc w modłach, 
by tent e chrześcijańskq kierowany cno t q, zawsze 
niezlomnie wyznawat wiarę przodków i w stawie 
z nimi współzawodniczy!, wszystkim jego człon­
kom, przedewszystkiem za~ ich kierownikom, 
z głębi duszy blogoslawimy. 

28. X. 1923. Pius P. P. XI. 
Kor:tystałem z książek l wydawnictw: 

Nowy Testamen t Jezusa Chrystusa, w opr. Ks. 
Biskupa Dr. Antoniego Szlagowskiego, Kraków 1928. 

Ks. Dr. Wactaw Kalinowski, Etyka, Ks. ~w. Woj­
decha. 1923. 

St. Sedlaczek, Podstawy etyczne skautingu Ba· 
den·Pow ellowskiego. Dział Wydawn. N. Z. H. P. 1928. 

XI. Sprawozdanie Zjednoczenia Mło dzi eży Poł· 
sklej, Rok 1929. Poznań. 

Wyprawa "Dobrego Uczynku". 
Parę łat temu ll\'ł:\ nirzw1·kl~ .o~ t m zima, którn. 

dala. ~ie tęgo we zn:tki · nich·Jko lu<lzlom, nło, i to tnzr­
dewszystkiem. zwienętom •i·J;!rYIIl na "'·ohodtlc. '!. tyrh 
zaś, najlJardziej urierpialo )llnc~wo, a w lli«•rw•7.ym rt<;­
dzie kuropatwy, kt6re z zunna l J!lOdu J!lll<;ly rnlemi 
st-adami. 

'liedziałY o tem rbytro li~y. któl'ł' minly 11rzcz 
to łatwą zdob5·cz, :oł~ wiedzial~· i inno l.i .y, mot.t· nio 
mniej ~bytre,-nasz zast~l'· Ze, j:1k to\' u:1~ w swo!m hylo 
z"-ycza)u od słów do roboty df()gn. ml'«laleka, w1ęc 1)(1· 
stanowiliśmy w <'Za~ie fpr~i HoZt•go N:trodU'ttia UfZJ!· 
tlxiC 'Wielk:t :nWYpr:awę Dohrl';!O U,·z~'11ku'\ pc)(l lm"łclm 
6 punktu imiwi: "Hareerz miłuje przyrm1Q i stnr:t siq . .,. 
Ją. po1.nac . 

Zebrało się nas o•miu lmla, H·<'iu Lisów i <lwia 
Sroki, wszystko chłop w chłopa, Li~ w I.is:• n l'n•kn 
w Srokę. Sroki to zwykł~ ł<r1.ykliwy nru·ócl, ah• 11nszo 
Sroki były "-yjątko'"" prz~·1.wc1 i t<• i siWI'O <lO 1<1hnty. 
H:ula w radę, closzli~llly \lo wniosku, ie 111157.;' 1\'Y)Jr:IWI\ 
musi mieć w sohia coś nicz w~·ldc.;~o. ' l':' k - Nlś u in· 
?.w~·klcgo. Coś, cz<~J.to je-~:~-z.c·zo w drłl'tynit • uil' h~rfo. Za.­
częliśmy się głowić. Co ~1own, Lo rozum - wisulomo~ 
n winrlomo także, io ,::lclw:l z:c slqpu jf'Hl znHtQpowy, 
więc jego to· glow:t. ow~~ unt>oleoitsi{:J. kunl[HlnjQ ohmy 
śłi!a .. Oo tu cluio :.;adać; było tak : ... W pi:) l<•k o J!Oclt.. 
7-ej r:111o zbiórka zasl(;pu pud lig11rq, Matki Hoskioj zn 
mia!'item, ze s:mk:uui, Jw 1 zęd1.iami ~apur!i l< if'lm i , nnmio~ 
ton orn1. prowianturą 11:1 \Iw:' <I n!. l'omy.ld o tylko n:t · 
Jniot i pro\,·i~mtm·n nn. <lwa dni. \\""'itH' it' ('0 to 7~nll.C7.y. 
I t-o w zimie, w styc1.niu. (JczywiAt· i~ Clkwipunok o~obi­
sty, n więc c i~plo ubranie, lwco i t. cl. wiocio 1.r~sztą, 
r.o się na taką wp•·:»wQ \M rze. Och! rndownly ~i~ ~Or(•n 
lisie i srocze! >tanki oczywiści~ hyly wlnsnoj rohoty, 
bo to nie bohaters two jeźdźić nt~ kupfonyt·h KIJOrtowych 
sanec.zkuc·b. To nawet było Jlrtyrz~·n:t Rmutku Srok. 
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bo wl:l,.nie ich •:mki były ~portowe, ale po~luchn.jcic" 
w oznnezonym tlniu i godzinit\ 'LclmtHśmr siq wszy!H·r 
punktualnie, tylko Sroki się trochę spóiuily bo.... JJO· 
plątał im •ię trorhę zaprz~. O, bo Swki, to lt•ż h~ ly 
kapitalne gluw-y. Xi umiej, ni więcej, tylko mieli llTaW· 
clzhn-, eFkimo~ki p~i z,,prz~g-. Janek (to pierwsz:~ Srok:\) 
wziąf $w~go <~urę, Rtnch {to dru~) po-i.yczył u wujo 
siwa Tieklora. Trochę hniennie •f~ nie dobrał~·, bo 
gdziPi: ('iur:i. hyl pnyzwoitr, j.'1k n:alł.'ty kmulel, 
o wszelkich rodzajach lJl'iej krwi, lłektor rMowy 
wilc·zur. Zr:uu nieurnie na. f:.iPhit• p..'Urz~·ly, :•IL• ohwą­
<·h;tw:o.zy się nnh•i.ydf', J)():-.lm;znit.• clały "ię z:,prz:!th do 
Fnnej;. 'l'yłko, JJOczątkowo szlo im trochę uiesporo, ało 
\\ i:td(IJno, nie prz~·wyJdr. . 

Huszyli~my. Przollem szedl psi zaprzęg, WJOząe 
l:oriol~k. ~n1wrki, toporki, linkL latarnię, i l. p. clro· 
hinzgi, o(•zrwi:icie dobrze z:tł:ułow:me, by uio POA'ubió 
w cl ro<hc. ])rn:.;i, ludzl<i jui zapn:ęg, to byli Ste(Pk ! 
l\:;nik i wieżli prowjanturę. f;Z<·z:.py smolnt), oraz xw(t,J 
r•kwipunek. 'l'rzet•ie sanki Fmnek i Jun•k, wioźli namiot 
H~mio' o&ohowy i swój okwipunrk, wreszeie czwar1o 
~nnki Janek (nie ~roka) i WJaci!Jk wit"źii apt(•(·zkq, łn•ł· 
Id, (r1ho, ciekawiście do czeJ!o) i swlij ekwipunek. Na 
lwn iPn szr<U zastcpow\· z jccluvm Rrokn , ho jlierwszy 
hyJ przy 1.aprzęgli. Zcił!ialiHmr · w kit~11mku p6 nocno .. 
r.nrhollnim. )!róz zełźał i padał ,;uicg. Nn AwiiJcie h)'lo 
szaru. ltnKLyli~my orlrnzu polami, nnprzPiaj. Po Jdlku 
g<u1zinnc·b rlrogi rozci:}gnlo :iiQ przc•cl tlallii ..... zcH·old(l, t'01.­
il·;:le ,.podbiegunowe llarrcn" t. j , łąki i moczary rzeki 
};ty nt , pokrytn ~ruhą warstw:~ śniegu. 1\1~szlifnuy un. 
wła~<'iw~- ter~n. Tu, mzpor")'nal siQ nasz szlnk my~łi w· 
~ki. 

Umdzili~my postój, b1· odpocząć po uciązli wy m 
marszu, oraz by poczynić 'oopowie«lnio prtygotowanin. 

Str. 119 



<lo ""':'.śeiwej nn~zej nkcji. W picrw~zym rzędzie od­
przęgh~my psv, ktbrc orzrwi~cin x flzikn. rozkost:t t.a· 
<'z~ły. has~~ Pl! ~uiP;..,'11. ni'c t·~nł:w na, ~Obie uri:rt~liwcj 
uprzęzy. < rura t !~~ktor dostał~· Jl'>l:, a my takie. Na-tęp· 
me, przeł:ułowah•nll· rw•r.t' łta~nżo n:~ dwoje tylko ~~­
nck, - pozostale byly do cly~pozyc·ji. ~IJ-~Iicie, ze ~a­
nec·zko!"atl.~? - Ilo ho! ... W z:l\\al·toi\r iarh b:tJ;ai.u zna­
Inzły ••ę dwn staro s ir·•l>Y· Wok(,J ""' rozc•agaly "ię 
rozle~le poła •itowi i orzl'rel{l\\-.... Wzięli~ruy iię raluo 
<lo roboty. Z~-t go,lzinP rnit·li~m" łdlk:wnM:io tmop6w do· 
skonairgo mat~rj:1łu (lo hnclo\v,· !tt·hronów od m1otu 
i zamieci tlfa h!rduych zm:uxniQtył'ił kuropntw i illllt~o 
ptadwn. A kolki b~·ty tl'i - jnk wicric. 

X~ł~~owalillrn~· sani!', z!'prz~~li psy, resztę sno­
p ;w W7.l~hSJll)' nn 1J.11Y t - - Jar.dn. 

Snicv, jui <lnwno przesial IHUltte. ll)·l:t rudow11a. 
ponowa, doskonała rlo tropienia. Ato prz~d nam i hylo 
hiato i tm .. to, :mi jPclnf\gO ~Indu. 'l.Nt nruni tvlko. od hł-;n. 
11~· oczerPtó·w ti:u~nąl fiiQ żmudny ~zlnld · 

Ale - znt'ZQIY ~IQ wnet i t rucllllli\t• i. -· S I w m :t 
rozm:lit~ f:wl:~zjo i Z<lm<hll' haA'icnl<u . W nicktóryl'h 
!n icj;;;f·tu·~ . pod w:n:;l Wf!. tir~ i ,\gn . hyln. wo(lll. trp:rząść 'nit• 
• rui! no. l 17.obn. hylo l a k tcl mw!Kc·n ohchoclz1ć daleko. 
\ \ prwnt•m rnici>r.t nntmfilb<m:v 111~ opai'ZOiiHko, •h·­
na i<J:<'c opn.l'cm jak 7, Jwlln. Pmit\rwnło ~ił~ zt.'!J'l z ro'i­
~fo~ncm kwnknniom kiłkn nn:ki~; )(l'?.y•i.ówtk i <~rratu•k 
l;tóro lu zo!tlnlr 1111. zhnQ. W nns1.vin ( 'inrze ucieY.wnłl{ 
?iQ _lcrow l?A'!'t"'r:t (jnk iej ho nu Jo·,,:i w snłtie nie mial!), 
l tiiO 7.\'r:tz:lJ:!C . u n, Z:lJH'Z((g' l)l)g'll~d ,WJ)I'OSt n r&. O)l:U'zełi· 
""?· . Z:~J)~(ly Jl'gn lt:mwwnl c·z~~··wwo Hek l·vr, tylko 
(lzJ<'(I~I 1rnm. n~sze bngnio uir ?.Halnzł y Mit: w wodzie i 
i>agmro, ~k~d nwlalwo hylohy j11 wyclobyti. 

_ \Y r~znl!:tdc z:~pr·r.ęg hyl znowu spl:!tnlly, prze­
wn'J<'-Oll~', słnwC'm - hnługan. Sl'o)d z:dnz:Jtm)ly się 
b!!l'l .~~~O, 1',<'$~(11. fiO<IPS';I;I hJi~.~j CI)Jal'leliSJW. Jl;•Jo nir­
\\:!f•JJ\JC - Je~zez(' tydz1rit til1'07.11, a 1.:unarznie zupcl­
mc, biedne kaczki zostnnn clo•lownic· na hxhie i ~nir­
~n, jc•~li nie 7.11:tjclq. w pm~ innr~o opnrzt•li!'lka, ztriu:c 
7. gludu i zimna. Bi~clnr - al~ nir im pomÓ<' uie ~no: 
:!·~i~mr. Rusz~·Ii~!"Y w dnh;zą _clro~~· )\.CH1<-z~·ly ~i~ l:t· 
1<1. na<lst)'l'znnskw, zorzyn:~la. ~•Q równnu• pól a lll'n na 
,,·rclnokręgu pnsmo !.'\su. 

Pora hylo pomyślec' o ohir<lzi~. :tir •7.kot1:1 nam 
hyło cz.1su. 7~~rzęli>my ju?. bowirm xnajclywnt' kotlinki 
kuropatw, a. nawet kilka hirdnyrh martw~-rh pta,ząl. 

• . ZMrz~·mnłi~rny. się, I'o~zl.r. w nll'h MJl<'rki. ~ t>od 
~1lr<'gu uka1 .. 1ła srę złf'DliR. \\ lnhśmy ~ tru<ltłru w 1.1emh: 
nn. ~zczę~rie z:twrz.1sn pl"'l.ygotow:tm• kołki i t:'l<'zc:Jiśmy 
!'obie sc·hron. Hobili>imy lak, jnk •i~ rohi ~znłas, tylko 
rlalrko niż>Zy, tuż przy •nmrj ziemi. f\itowic okn7.ało 
sr_ę iłoskonnly'!' mat~rjnlt•rn, mająrym i l~ zalet~. ic nie 
ZJCthą ~o zaJąrr, któryd1 hylo ~JIOro, ~o wielt•e nie· 
pakoilo już nil'tylko ('inr~. :tle i lh•klora. Po drwili 
schron hyl trotów - mog1n ~it~ w nim wv~culuic pomic· 
~~ić stnrlo. lir~ąc·r 15 - !!O ~ztuk. Nn prz,·uętr: posypa­
~smy łrf!!'h~ zwrn~, ;iJ:vly 1111~7.0 Jll'7.ys~·pali~m" Huit\ł!iem 
l l'll">·h~lll)' rlalr.l. no wierzorn. jeszrzc osic•m tnkirh 
"(']li'OIIÓW lllieii!iHH' Z bi1!- , ' l'ZÓI' 1)\·J za p!t>Nn 
:'.. my zmqezrni ·• otlni. C <·zyw i ~t· Ht;ktor i Piu n~ 
t:-.kżc. 

() 
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1 s lml:!l c 'llg'i srhron. 
ZÓKI )'1 O k m. 0<1-

archiwum 

śnic~ usunięto, wzięli~my się do stawiani~ n:lllliCJlll. 
Nie łatwa to sprnwa; ziemia była zntnnrzni~ln rlll kol\c. 
kolki ani rusz. nie chciały wej~c w zirmi~ i dopiero to­
I>Otkiem trzeba bylo wyrąbywać 1111. nio dzi11ry. \\'rc•sz­
l'ie namiot ,tanąl. L'zckali~mr teraz na ł>O~Ianic z. lusu. 
Tymtzasem kucharz podniósł lnmcm. i~ nil·ma \\O<ly 
clo gotowania.,_ Viipowiedziano mu chó1cm: nn. to Pan 
Jlóg <lal śnieg, aby była woda, Do w•i było clah•ko, 
a ze sob:!- wody wozit\ nic mogliśmy ho hył:thy z:unarz· 
la. - musi:ał więc ją nam dać śnie:. ~it~I,'\Wl-m ntułjP· 
chało bratll.wo ~ lasu, z górami 1\wil'rrzym·. Bc:cłxi•• 
królewskie posłanie. Wnet z:ocz~liśnry dokl:ulnle, r6\\ no. 
i gęsto układać gał:!zki w u:uniofie, w tPn ~po!o;ób, !:tk 
układa się dachówki lub I!Only mt d:~chn. Sialiomy war­
s! wę gnrbą., bo o przrziqhit•nir nic trudno, zirmi:t by la 
jak kof;<;, a. mróz na noc romz hardziej się wzm:t!Cn'. 
Xastępnic przykryliśmy świerczynę ktll'nmi. plecaki po•l 
głowy miast poduszek - i spanie ::otowc•. t 1<1 zewnątrz 
wszystkie szt)ary uszczelnili~mr tnthem p&-znviczionym 
1: la~ n - nie ~niegicm~ ho tcnhy przymarzł (i o n 3m iutu1 

a rano odrywając, rnoglib~·!;my zniszczyć płótno. 'l'Naz 
trzeba było J>OmySJeć o poał:lll iu dtn. nns:t.yl'lt pmt•owi· 
l)'ćh przyjaciół - Rektora i t'iury, howiom w nam:n­
~ie nie starczyło lll:t. nich mirj•t·n. Chci eliśmy im •t.tO­
hić prawdziwa eskimoską jurtQ •· t:rfli ~nirgu a io JlO 
[Jicrwszo nicwiadomo jnk by im sio1 lo J)fl(lnhaio, n. tliJ 
drug ie mieliśmy zhGllnc Llll':tz sn nki. Zrohiliśtny 
więc z ~:111ek wspanial'l but1 9, oc7.yw1Ado nzupnln iw•zy 
ją resztą iiwierezyny, n z w101 z•·ltu J•rzywnliwszy śnitl· 
giem. 

l'sy byl.v uradowauc! Wichtri i im przypntllo clo 
gustu eskimoskie życie. 

T ymczasem w koduHm ])fll'kotaln. jut Htnnlcowi· 
cie kasza, a, obok skwierczał:. n:t patr•lni slonin:t i wit•lo 
lokt•i wędr.onej kiełbasy. 

Wkr6h·e w uamioc·ie, oświot1onym Jntarhi:t, 7.Ujn· 
cłttli~my w tlzit>sięciu rlohJ'Z« ?,nslutony posił4~k, ho· 
wi••m i nasze ,.)msk~J· ") dzielily z nami ui~t)'lko trmly, 
~Ie i posilek. (Jbiad popiliśmy herbatą. zn~:ryili rhlrht•UI 
i ezekolad:!. Zimna mo~Jiśmy się nic olmwi:uL Z zew· 
nątrz <lobry unmiot, posl:mie i okrydt•, wewu;jlrz. k:t­
""~ która dlugo cicplo hzyma. 

Gdy,;my skoirrzyli ohincl, hyla. godzina tii(tdma. 
)\il•ł)() iskrzyło się miljonami ~wi:tzd, Anirg ~kr1.ypiał JłOd 
uogami. .Ka. szczt";ścio nic hyło wiatnr, zresztą pr%f'd 
nim chronił nas c1.ęśriowo wał śnic~u u~unięt~>~ro 

z, miejsca gdzie ~tal namiot. Odpoczywając, gwart)'li· 
:<lny o naszej cudownej wyprnwie, byln to bow1em 

Przyj~clel e. 

*) P ies ęskimoski. 
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pierw~z:t tego rodzaju wyciCClZI<n. Noe spędzona. w zi· 
mie, przy kilkunnsto8t()pniowym mrozie, pcxt uamio­
:em, to przcciez nic byle okazja. ł'rajd& co się zowie. 

O 7-mcj - n1odlitwa. 'l'nk dziwnic lllzmialy te­
raz słowa, modlitwy - lnk dziwnem t.><·hem pon:o.la si~ 
po śnieżnych polnd1 picM1 Wlrt'7.ornu: lctzit• no~ ... 

O 9-tcj już •JtaliŚIII\' ~nem .prawicdłiwyeh_ Na· 
miot tozbrzmicwał zgodnoiu n dono~urm rhfttJ):to:em 
młodytir piersi. 

Obok - od CZ.'I>U do I'Z:t•u pn:ez SCII Zll komlił 
l~iu1a. - plt.Y)>ominnj~~e sohir t:lJ)(~wnc coś sm~tul!~O, 
może owe kaczki, !uh Zthzt7.rknl kt61ko Hektor, ud­
powiadając un o<łłcgłc uj:uł:111ie psów wio•kowycb. 

Hano w~t:tliSmr, ~cly un. t\wif'dc h~ lo j<1SZC'ZP sut.· 
ro. t·~uliśm~-. SIQ ja~ młodo hulji. Jr~' ~u!tirc t>rZ)';<Io­
WIC: )ak ~:~ub1e po~clt'lł.!sz. t:tk s.t~ w~·śJusz. A my~m:: 
: obie do!Jrzt• po~cieliii. Ktll'luu·zu zaltruli się do IH·z~·­
iZ:ltlzonin. śuiatlanin, I'C1toJZłn. tuszyła ua wywi:ul. Ok~1zało 
s:ę, że w rw~y mi!:'li~my lic•t.JH' Uilwicdziny. Sporo wo· 
kól hylo Hw:o•!)' ch lrop(lw z.tjęezyl'lt, 11 wóród nith nu.­
wet i lÓźaflCOwy t ruJ) łlrl~t:~''~O l<t'OWIIiaka, im(: l>.lHa. 
lisa. Zwier><QiiL nio pocldwcłzil)' j~tht:tl< v.IJyt bli~l<o ·­
wiLlocznit> rzu t)' ohot'll0~6 ""''"'• tcl toż •a)lOWilC hylo 
p.'}wOcJom· Ci:u~lyth lt:t~ZCZf'.)dw:U) IHUłi'.)"l'Jt t(IWUIZ)'SZÓW. 
Po ~niad an iu r.wi n~łiśmr n:nuiot, tl 'l.(~ t'nvim·«·zyn~' zw. 
hili8111)' w tcm mi ujs<·u ~dn·on cll:t J>lttctwa. Hc•ijZtQ 
wzięliśmy lll' snnJd nn d 1 ugi ~dli'Oil l J'utlzyliiuuy w po· 

wrotuą. drogę. 0<1 domu dzieliło nas przeszło 20 km. 
Kolo południa, po po;tawicniu ostatniego srhronu na­
trafiliśmy na zupełnie śwież)- ślatl zajęczy. Ruszyliśmy 
ut trop~lll_ który zmierza! w kieruuku niczbyt odlc~­
lycb zarośli. l'•·zed dojściem clo tychic, z:uncz~%\m~· 
wokół nich kolo. Trop t>Oza. z:uot<la. nie wycho<łzil. 
l 'brit łh<my ł>O<It.:śc jegoruo8cia. Kr:!łl' li o i o - >roczy za­
t'i(lśni:d ~i~. \Ykrót-.:e zohal·zyli~tny ni6\\"t•.,oł:~ :;n~ut:. 
Zając TZllC:tl ~ię w ost:ttuich drg-..twk:tch wokt"»ł jt-~c; 
szyi zacbkala si~ zdradliwa. pqtł:t kluso\\•niku. l'o~pit-­
>zyli.;my biedakowi natyrhnuast z pomot·ą. Po kilku­
IW:,tu minutadt zaezęly mu powr:1rnć niły. do t•zc!!o 
jetlnak uio prl)'tzynialu ~ię zhylui .. , zaj:tdlc ujadani" 
t'iurr i llcktora. Odprowadzili~mr p.;y d:tlrj - n. "krót­
t•c o.-zolowiony tmu wszy•tkicm szar:tczck, pokicał wol­
niutko w stronę l.1su. f'idlu. ktb1ych tu h~ lo j~;;Z<·zo 
ki;k" zni•zczyliśnly i tnszyiiśtny w <l:ti~Z:) drog~. Hy· 
łi:1.my wielce uradowauj1 p.;y tylko ~po~i1}1l:lły Ha Ha$ 
z wh:lldeut rozialenieul i j:tkby wynio:,łą pogtud•!· '1'1 tt· 
Lluo, oue nic zn~tj<ł (; pun.ktu J)l'awn. 

Była ((l oslatn'a. nasr.:~ JlrzJg•·•'" tm wycieczce, 
:. Z:tl':tzem jeszcze jeden dobry uczynek. 

Już po 7.:tchodzio :.;loJ'H'a zalcH~r.yw:-~zy łuk po J);'O 
util•niu wielu ki lomet1ów. w:;óc·iliśm~· <ło mia$ta wiuh•t· 
znH~(·zcui, a lo też i wieleo zncluwol('.ui z naM.t~j •thnu· 
wl'j hmc()rskiej ,.wyp1awy clnbt c•g·o th'"!.Yllkua. 

Czy za. lugi w;ł la u:t to miano - on:! <b'.(•io. 
H'\l • .'t·mv'ny Żvruw. 

Jak amerykański 
przep~owadza zbiórkę 

zastępowy 

swego zastępu. 
(dokoń~;:enie) 

Dtisiejsza zbiórka jest ulotona dla chłopców po­
czątkujących. Na>l~pnych klika bedzłe odpowiadało 
wyżs1vm slopolom p1acy z ulepu, a- w l~ c przv~otowa­
niu do Ił-go. do l·go oraz do dalszych prac. Podaj~ <ów­
nież przykład zbiórki dld ustępu o slopnie~h mie· 
szanych, 

ZBIÓRKA DLA MŁODZI KÓW. 
1) Rozpo~zecle zbiórki 2' 
2) Sprawy formalne 3' 
3) Samarylanka 70' 
4) Dobre uczynki 10' 
5) Gra Kima 15' 
6) Sygnalizacja 15' 
'/l Sp.ewy 10' 
8) Ciawęda 12' 
9) Zakończenie zbiórki 3' 

901 = 1 '/7 godziny. 

Omówien ie: 

1) Mil czenie. 
2) Zebranie skład ek, zap isanie obecności przez 

sekretarza, ' 

3) Podziel wszystkich chłopcow na grupy po 
dwóch. Wyśli j numery dru gie poza I zbę. Powiedz ,.je· 
dynkom", ze ki lku c hlnpców poza l 'lbą przecięło sobie 
a r le rje na pra wej stopie, lut ponnd kostkq. Spylaj Ich, 
~o zrobią. 

J edy nki wybiegają; kaidv wnosi swoje~o pacjenta 
l rozpoczyna sl~ ratowanie. Ody wszystko jest skotl­
cwne. dwójki opowiadaj l. co, we~lug nich . opatry­
wały je1yoki - oraz czy pomoc by la prawid łowa Po­
lem jedynki wychodzą, a dwójki przeprowadzaj ą pierw­
szą pomoc, 

Nr. 10 

4) Dobre uczynki. Ja k mamy wprawia~ st~ 
w zwyczaj robienia przvslug innym?. Co naąwamy 
dob<ym uczynkiem?. Dyskusja. Znajdl w gazecie p!Z}· 
klad dobrego uczynku. Rozpatrz go. 

5) Urządż kima przedmiolowcg''• albo z~pr< ś 
na zbrorkę !loś<.ia, a po jego wyjś<.u kot go ookłodnic 
opiszć. 

6) Sygnaliracja słuchowa. Utyj gwotdtht dla 
nadawania k1opek. oraz drc;wniene(IU plonllhlł dllt na· 
dawania kresek. Gdy jeden z chlopcOw nadaje, Inni 
odbierają depeszę. Daj kaidemu nloincś( nauowania 
i odbieran·a depes>. 

7) Zaśpiewajcie jakąś pioscnke ~kaui0\1 Q. ?ałn­
teresnj chłopców ułużen•cm właMtej piosenki za>l~pu. 
Zwróć sie do 1<ogoś z poza zasl~pu o porno<, o Ile 10 
konieczne. 

6) Plany oa przy>zloś~. Ornewianie pr~cy dru­
żyny i l . p. 

9) Pr<>wu skauluwe j~ko zd<t.ńc;;enJe zbiót'kl. 

P rzybo ry po trzeb ne: 
ga7cla (41 
!JOSe. lub ki:ka naś~ie dro bl ilzców {5) 
gwó:tdi i piórni l< drewniany (6) 

ZBIĆliKA OLA WYWIAD OWCÓW. 
1) Rozpoczęcie z biórl<i 2 ' 
2) Spraw y formalne 3 ' 
31 Sy~naliz~cja 10' 
4) Dob1 e uczynki 1(l' 
Sl Topografia 15' 
6) Próba pokozu 20' 
7i Sarnary la ol<a l !>' 
8) Ci a w o: da 12' 
9) Zakończenie zbló1 ki 3' 

-

90' - l 'l: godziny. 
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Omówienie: 
1) l 2) jak wyżej 
3) Sygnalizacja śwlellna l słuchowa, zapomocą 

lampek elektrycmych i elektrycznego przerywacza. 
4) Omawianie dobrych uczynków l przygotowy· 

wanie jednego na najbliższą przyszłość. 
5) Zastępowy dyktuje ze swych zapisków naj· 

ważniejszy zarys terenu. 11 chłopcy rysują go znakami 
konwencjonalneml na papierze. Po zakończeniu ćwl· 
czenia szkice są porównywane. 

6) Zastęp ma dać pokaz na najbliższej zbiórce 
drużyny i dlatego zastępowy udziela ostatnich rad 
i wskazówek. 

7) Pierwsza pomoc w zakresie sprawności sama· 
rytańsklch. 

B) Przygotowywanie wycieczki. Omawianie, jak 
zdobyć nowych członków zastępu, oraz jak uczyć Ich, 
by dogonili storszych l bardzlej zaawansowanych. 

9) Zakończenie odczyta niem prawa skautowego. 

la nka lub syg naliza cj a. Stara ć się, by chłopcy nie wy­
szli z wprawy. 

4) Krótki zarys Konstytucji. 
5) Zastęp - jako całość - chce zdać pewną 

sprawność. Ma do lego specjalistę -Instruktora l obe· 
cnie zużywa do nauk część zbiórki tygodniowej. 

6) Przykład: próba inteligencji. Zastępowy ukła· 
da 30 pytań, na które chłopcy dają pismlenne odpo· 
wiedz!. 

7) Z·p uczy się nowych piosenek l okrzyków, 
aby zademonstrować je na zbiórce drutyny. 

8) Omawia nie dalszej pracy. Zastanowić się, 
jak pomóc druż)•nowemu w pracy. 

9) Zakończyć odczytaniem Prawa. 

przybory potrzebne: 

' -

bandaż, lata rki, chorągiewki sygn. (3) 
egzem plarz Konstytucji. (4) 

Wykład o broni. (Z cyklu loo . .,Zajęcia obozowe") 
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(3) 
(5) 
(6) 
(7) 

archiwum 

lny, 

kość. 

Instruktor - specjalista (5) 
o dpisy pytań dla wszystkich, pap. olów. (6) 

Z BIÓRKA DLA Z·PU MIESZANEGO. 

l) Rozpoczęcie 2' 
2) Sprawy formalne 3' 
3) Sygnalizacja 15 .• 
4) Jak używać noża l sie kłery 151 

5) Gry 15' 
6) P ierwsza pomoc 20' 
7) Okrzyki, śpiew 9' 
8) Gawęd a 8' 
9) Zakończenie 3' 

90' >= 11/n goddzlny. 

Omówienie: 

l } i 2) jak w zbió rce dla początkujących. 
3) Zacznij sy gnalizowa~ powoli, zwl~kszaj szyb· 
Znajdt prędkość maksymalną dl a chłopców. 

Nr. 10 
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4) Daj wskazówki - potem sprawdt wykonanie. 
5) Zarządi parę ciekawych gier. 
6) Ułóż program sprawności samarytańskich. 
7) i 8) przy szlucznem ognisku. 
9) Zakończenie odczytaniem Prawa . 

przybory potrzebne: 

prze1ywacz, chor11glewkl, lalarki 
banóaże 
sztuczne ognisko 

* • • 

(3) 
(6) 

(7) l (8) 

Przygotowąnie l przeprowadzenie zbiórek zeslępu 
jest sztuką, ale na szczęście sztuki\. klórą posl~ś~ mo· 
że każdy zastępowy. o Ile zada sobie trud przygotowa· 
nla sl~; do niej. 

Bobry polskie. 
\ Yiflc. ie, żo c•h lopęy 111uj:}. a·(t·i.no lll:11''l.ouin, ,,ill fljf!. 

siik!oiowancu, Ż,(_\ Jo\ i ~~ l:tk "uuu lwwołl \\'~' l':l~.Q. N:blHraluitl 
i At·<·yJ, ut, t·hłuJWZ)'I'tiW l'4 i w:t\\' tl i tnu łl:l h~t~ialo, ma swc,h·h 
kiJka. 1uat·zc1'i . ,J('(luo z uh·h łH'Zt·~l:uluJn g-o od l' /.:t:-\11~ 
kiedy ocl .llruh" J!uuc:cua Hu iJ'cHkirgo, .i•·•~t7.0 w Kiju­
wiC'-, usly:;z:1 ł, że tlzia~h'k lll' tliH\. Hnuwu:t miał rutrtt z ))(). 
brow polskich. M,,·.<lir ie, i.o .\rc·ylwt •·h~·~ mil•i· fuŁro 1. ho· 
brów polskich t' P g-rzc·s~tw rlu:;zu! ( 10 za 'hrzytlld{' my­
śii! 1\fa,Jzcuicm Art·ykotu. jto"'l zuha~·tyć ~.ywt:~ l•oht·y pol­
!-S:kie: w żeremiu przy pr:u-y. 

Nie made poj~ria~ juk l'lit: ut•ic:\ r.~·IL'Itl WY4'1.ytaw­
:;zr gdzieti - kit~ly~ Źl' w Poll't'U iyj:l jc_•f;zl'z•• bobry. 
.lh·śl<:. ie to moje zaintort•:>~ow:mio tNu rz:tdkit'Ul i gi­
no:!ceul stwoizrnit•m slału ttit: puc·z:ttkirm mnich z.:t intt·­
tt-sow:til Othron.:• pt7.yrotly wo;,;-t)h•. t:clyhy niv to, Żt' jc~t 
już .\rl'ybóbr w ~witwit• lma·t.•r:okim. uwirhym zdmdził 
:;wój totem a'u·~ kori i zmh•niJ prte~wbko. 

i\ieste:y 11ic jest1•m JH tyrodnikirm. nirnl:llll wi~c 
t~ tulu do •tndjow:ucia hohró". :~ 1'0 1. t cm •iq I:!CZY 
nit• lll:tlll -C7.:t~U i atła·Ht'', t'~yli j)Odh•j IU!li\IUUY lltl. wy-­
deczkę w huhro\\e ukolic·o·. i'"1nim jrolunk kic~lyś 
o t.~tl'm nic trac~ n:ulx.it•i wyhi01ę :-it; ł":un w <KlWi(•­
rlziny hobrów. napi~z~ 'r:uu t•n;.nic<·o:\ według rclnt·yj 
ludU, co mieli sztzqM'it.•, ~~c·7.:a:;. i atłr~~··. 

P. J. ~Ukulski w ostatnim (lll lhwzniku .,Odnony 
PJzyrody·• tcu za .. pi'=kno '''Ycl::a'' n h· t wo!) opowi:u1:t. wla.­
>'nju o swej wyeil'l'zto do hohrowy•·h :i.("'Cilli. Po­
ducba.jmy: 

W wędrówce• 11111jc•j po>lugiwnh•m >iQ J;njnkicm 
składan,·-m tnO~'"h·m wi-:~· 1, l•iC•t!i<•Jn JZ(~k ~lotne·~~ do 
punkt(,,\·. które~od "trony l:tdu Sil mn irj 110 IQ[lliC. )[u­
"P. clodać, •i.e ten SJ>~t•61J w•:chówkil t>nl:Jl'ZOII)' uatnn\1· 
nie z ż~~l'iem ollvzow(•ln, 111~ wił' o clohJ'ytlt l" t I"<Hl. 

l'rzctlc'"lS.Zystki~m tuoin:L wykor~ystnC c· it•l<awe p:~rtjc\ 
nio będąc skrępowanym puwmłOIII tlo punklit w~·Jś(·rn, 
:·L ju·i. ha ułzo Cl'lllt:!· i'.ah.~tą iyda l<:tjakowcgo just łn· 
twość pr7.L'no~zl'ni:t f4 itc 1. rzt' ld n:L a·t.Ck(l, l'7.,\' '1. jtoziora 
na jezioro. 

~Iog-lrm di'<Jgt.ł awoj'l· u lo:}.~r~~ "r tt•Jl ~po!o1(>h, 'l.•' 
pt ... Ledaoflzil:t. HIHL )11'7.(•7. tl w:b of!l'odld lmhl 'owt~ t. j. ml 
Szrza rze w ~lon im~:"ldt-1 111 i u:t. Ni(IJuuh• kulu Mostów. 
iiJJmo do§6 clnklniln)·•·h p l:ulli\1' Mogl, pim·w•7.o mojo 
2t~tkni~t· i tl z holwami hylo zulwluiu nic~:-puch~it•\\':liW. Pt•· 
wnego wh~(·zoru zntrzym:t1iti.my 8iQ ua nuth\g- J•I'Z\' jaziu 
ol:;oln n l"u. 'la. mi:tsh•t.•zkit'lll Jłytort l)t1.~' ogł:!clnniu 
urządzeJ\ J:t7.U uwn{!'~ u:u~z:! t,wr<kila. tahlit·a o~trZ('g'~t,~·· 
c·za St:trostwa ~łułlimf"kit·~o, doum~·t:}c·a, ·1.(• v.:L 2nblł'tO 
bobra. czeka ~prawcq wysok:t knrn. phmiq•l.nzl, orttz k:t· 
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rn aresztu. C<tyiby wię~ lutoj gnieidzih• ~iq bobry·( 
Nazajutrz po JIT"LCplyru~ciu rucsp~lti:L kl!omcrm NJIIJ­

strzc"JiŚllly. n:1 pr:cwym brte(;'U iizczary pod k~t>ll łozy 
Jloclotn:f tnbiicę, :~ obok nieJ lJiil'ko póltom •.nctr~ wy· 
•oki kot>iec suchych gałęzi. l'o wydosinum >~Q n:1 
iJrz<'g, z.aczęli~my ostrożne po~z.ukiwamn. 

'l' b.>trdzo zbitej :;~stwinie, zlożo.nej ocl >l ''!"Y wo· 
d)' z lozy, dalej z olszyn z JJO<I•zyc•.em z .111alm, RJ~ 
t'trzegli~my wą~ką, ale oclrnzu nuc~:lcą :o~ę w. oct~, 
do~koualt• ubita :kieżke. Prowadził,. 011:1 z Jetht~J stro­
ny do kępki oich. X a 'Jednym z pni olchowych ujrt~li· 
:imy zu)lł'lille świeży ehnrakle~)!!IYC?-n.~· n:ulgr~·z, . do-
1>rnw:ulzour do P'!lowy gmbo•c•. P•.en ten. po•c:td~l 
około S cw. ~retlmcr. Zaraz obok 111cgo znaJdowal ~•q 
:kiętr zuJIC'lnie, świeży pęd ok. a cm. śrN.lnicr. O!l teJ 
kępy i;..ieżk:t prowadzcl,. w gląh l:!dl!1 guln:1c ~IQ. w z:Y 
gh:bicniu grnutu, v,.- d t u g:~ :-łrO~(( w ~wtunlat .rzc~1, ~~~'· '· 
ciskaj:!C. się pod zw:\łouym pruem, gmc::ła w JlliHIC zt@m .. 
nej, oddalonej od wocly n:1jwyżcj 11 metr. Od •trony l"t.e· 
Id IIYło z vcwJlOścią w~·ji;ctc uory, pl'zykryte przt•z 
clo~c' w1·soki stan wod~·. Dopiero na •1 - 5 m. w g'()I'Q 
t Z«1ki ztła .. jrluwa.la. się_ wsl>?nt~iann. l: hala,. wy:ml~u .. ua ~~~: 
:;ko i m. o pod:itmnc ehp:i01da1nc,1 o wu:kRZOJ !il'('tllłll') 
około a - 5 m. 

1-.ró(·z opis.anyrh 2J.talciliśmr jcsz(·~o ua. 10111 
luit·j~t·u llW~L mniE·j~ze :lcm.nni:!· Jadą_u tla!('J, ua(UtiJ~:~ 
li§mv mt.. J)l'ze:atrztlnl I'J Jl;.u kJJometl'ow JeSZl'7.u JHilÓ 
st au\,wisk hobrów. 

Vr1wił·m stanowhkicm bnhrów, ktbru lHJ'l.naliśmy, 
ln·t rezcl·,~al w )~yhak:wh Ha. NiPmmt.:l. \V ulnwio i JH'1.Y 
silnej l':lii, spo"-o(towancj z:cdJOdnim. winlrelll, (loj•:clm· 
liiomy du uj{;tia. rzctzki Ho~i. 'CułaJ przoun\'~W:Jil Śill): 
w ~:cl•n!lowaniath .,fahr;-ki' · tlomi>w. \ltl rohllllll ki>w ICJ 
I'H1nyl'zki llOwll'tlzicli:$m~~ :-i~, ·i.c istoLujo o !d l k:ts~'t UH·: 
tt·ów znajduje się stare kor~io Niemna, gdz.w mttJI~ hyc 
hohrr. 

Nazajutrz \\'t·ze~n~~m nmkiem wj1•c·hałi~ua) w rzc .. 
czk~ Uo!i: po ptzcjcch:miu kilku:;el uwtrów w g-ór.c~ \)()(1 
prątl1 w:~ :;kim prJ;c:,myki€•ut, pop11.cz zator z. gr-zybw111, 
tlo:;t:tli~nn~ się clo wn~trza u•zerwatu. lłrzt•J w:1t :tta.no· 
wi :,t~ne .. korvto ~icmna. Bt'Zc•:; jc~o od ~trony l:}du łe:tt 
tlolSć ~tlomy; ocl strony ołJe,·ne~o koryt~~ Nif'lllll:\. jf\St 
n!~ki, pokryty do~ ~ęst.o w~t·nl!ą i olt•bą, U:\ tym wła· 
f·nic brzegu ohrały solne ~ll'ilzlhtt hubrY· Koryto. s~t'· 
rokie okolo ;;o m. zmo:<nięt~ jest "~ś;·mwo 1\'l?.)'h!Pmn­
mi. l;tz\·hieit stanowi j."lk wiadomo cz<:~ć pożywi..-.nia. ho· 
hr:~. cll:\tr:?o zo•tal "~,lbzt·zonr w. J>ohliiu ch:ll. )lo; 
iliwr je>t takie c••ł:>we oezyszcz~mc przez bobry tOJ 
przestrzeni wody. któq •płnwiaj:~ tlncwo potrzebne im 
clo hutlowY chat . 

Zwi~<lzaj~, .. ht zc;t st~vienlzili~mr~ . to. huhry s.h\<1 
hiorą "wój materJal bu<low.an~·. z:cuwazyMmy b.ow1r111 
wiele k,.walków pni i gałęzi vrzcz hohr): odc•ęlyt·b, 
:t. je:-zcze nie przetranspł'rtuwa.nych na tiHOJSCO t>rt<~zn:Lro 
•·zt•nb. No.1. drugim hnegu z,n:tjtlHje si<: JdJkaa~:uit'ie ch:a.t. 
f'ą OJ_u~ poł?żun.c • ptzow~ąnio tu~d ~am:1, wułlą. 1. pn~·tm~z .. 
I'Z:IilllC j)OSiathją po<1WOJIIC WCJS<'l.:t. Jlyl tu. l11C~cl~ {, ),t;<, 
IN·z H.{·it~ły gQ IJobrr, o ('Z(}lU ŚWI:tdCbf!. rmw przez 1110 

o•'rYzione o • • ' 
Nic•stct~·, z powocl u ulew)- ~luny 11:1 >1-)' ochv11Hl7.C• 

nia. 1•ol•rc't\v w nocr, hy potlpatizcc. snuH) zwJt•rzt(h~> KlwJ .. 
?,Jy na niczom. 

Tyło p. J. lliil,ul~ld, który. mamy nadzid,«t uio ~,·u .. 
żmie uam za złe I>rz.edntkow~Hlta. u,rl,y ku,ht. N1c. po1.lzo .. 
hujQ (·hyba. harcerz~· przc.str~ł-~ga(·t hy 1110 wy~tor-t.yfłl.nU 
tl•j notatld do ncovokcJjQ>U:< hohró"· w IO~Il)'Ch Hll· 
dyb:wh. 

At· cykot . 

KAżDY DZIESIĄTY PRENUME RAT OR OTRZYMUJ~ 
WARTOśCIOWĄ KSIĄŻKĘ. 
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• Z i m a . 
Na pola, lasy, lqki spad/ $n log 

T mr6z siarczysty jut trzyma: 
Skul lodu taflą topicle rzek 
f oparzelisk się Ima ... 
Slorico - skr6cllo swój dzienny bieg - - -
To zima bracie, to zima 

Kum - lis myszkuje po la$nych krzach, 
A znjqc po polu h/co, 
Łanio, co w oczach wieczny ma strach, 
Po leśnych chodzi ulicach. 
Wiewiórka wlazla na sosny dach -
Światem się botym zachwyca. 

Miś s/q zagrzabal w barlogu swym 
f chrapie sob/<1 a chrapie ... 
Lis - do osiedla wali jak w dym, 
Odzie kur pól kopy wylapi<ł. 
Borsuk, co wiele jut przeżył z/m, 
Z troski za uchom siq drapie. 

Wróble, gdy skoticzą sw6i dzienny gwar, 
Pad cieple kryją siq strzechy, 
Chociaż się nieraz pan kot tom wdarl 
T liczne swe mnoży/ zn6w grzechy. 
IV nim też myśliwskiej krwi tętni żar 
l chęć lawieck/oj uciechy. 

Więc braclo, jeśliś morowy chtop, 
Rusz'aj też w po/q, do lasu! 
IV16t kocie buty l dalej w tropi 
By4 n/o norobil halasu. 
Dalojte ov polo, dalej - hop - hop/ 
Zimy radować siq krasą.' ... 

Brorris laov /'1/azgowskl. 

Jak się w zimie łowi ·ryby. 
l lziś n:t odmluną nic pójd1.i1 my w pole, au l cło l:t­

:;H, lt1~Z ua J''l.l•k4: lub st aw - 1C)wi~ ryby. Nio kn'l.tly 
1. M< wp•·:tmlzic hędzie L<lndonrm i w Klonclyko ryby 
lowio'• hc;dzic, alt• kui.rlomu ta umicjQtnmić si~ pn)•dn-. 
Bi~rLrmy wi~><· łopatę do fmi~jru, •irkicrę, pil~. Zn"łatł­
~1.\" odpowit.'<lnie mif'j::;te, u~uwmny z l0tlu Hnicg i wy­
''')llnjr.ru~- w lodzie• •lzimę, w któr:~ z:rk.lad:uuy pilę i 
Jnłujulll\' tak, jak drzewo. ()(ozywiiltie jcsli lód jrst 
c•.it•nld, 'wyrąbujut\IY f:ał~- przcrłrhol siokior:! - lecz jt~­
:41i jt•st gruby, pi hL znacz:nit' uł:\1 w i nam zad~mie. O los 
piły si~ niu hóJCio - ióJ jej uir s ttl(li. Guy 11rzcręhd 
l!uam- - przy.~:~łt.;pujcmr cło dzi('ł:': ~.akhul;tmr '' prte­
'~lot• l .. podry" kę" - moi<> nia hyo' 'i et', nad ki worek 
1 uzpi({ty na udpowieclni<·j r~unit•, lub nawet st:nat po­
dziurawioua 1uicl1ui<•:t. Jub garuek i ('Z{Jkamy. 'litldJO-
wukmy hię on~rw!lido J:tlm:a.,j<-i~7.(\j, drążek <.Hl potl 
1'\·wld trznu:uuv HH'l'Ut' hmno. H\'l ,,r ULuwairws~v 
ritwór w 'lodzit•; t\pi''"''~ czrnop•·~dirj, by "unlykaĆ sięto 
pnwir.tru1. gdyi JlOd IO<Iem woda ma mało tlenu i :tzotu. 
ryhy wskutek tego gin:!- f:d)· po<lplyną. na sam:~ Jlll· 
wi,•ndmię. szyhkim mchem J>Othrn<imx podr)·wkę, 1-16-
"i J>Owiuna udpowindae hotaltom i wiell;ości przerębla. 
H)'h)' ~•! wzięt,. w roiewolę. Nir• j<.s~ to jednaJ; tnk 1:.-
1 wn, jnklly Hi~ r.dnwalo, J vh~f · ą bnr<lzo ostroi .. 
IIP1 i nieraz trzt•ha. lwrllz :· • .·,~· c ierpliwości i zr((<'Z~ 
n o~l'i, h~· JIOI6w b,· 1 •r~Lny. " · · też duto ud pod­
rywki - unjlr .• jo~t z i1•ri, ho v podnostcniu 
•t:lwin nojDllli . z~· opór. ~·· onj~zybcic •ożna ją po-
•h·• '''ni~. \\.,. ~1m !'l b~ z '' · {~zrm ty , moto po-
wodu•nicm noit•my 1 ~łil7i_t\ pul v w nOC) JJr7.y łu· 
('~rwil\ h~ rhot'·h~· p~·~~.,. Jaqt~e ('! tlryozncj. i.Yby zw:l­
""'"" sw tl11111 JOO<h~clzą tlumnr · Iom IIIC pło-
wg·nm ł ~zy llJli llllliCJ ~u::tj:ł uwan·ę · OCZ<'Ilil'. 
a wi~·· i "' pod(D,kt;. / l' 

l' eo:l W>7.Y$Ikic·m J l · nocy. prz l czywie, 
l>oluJ·em' m rdn· 1. o:i · nn. ·c.·ie•i. J'est o o/lro~tu 

l ' • o • 

dUt\' WU .Pc 7. 7-.'Hlt.~~ l ~- ll:t .• U. t \ r rr• 
loa 'podoj, i~ ~~.:')\P , i!l . • . ldn ruchem, 
nio wypu~ c•z:oj:jl' ocz ' ••cio ot\:ln n 1. rą ·' Jest to 
j~.lrottk s po b do~c nrb: zyt\s ·i. t ~sto b ·iom ryby 
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archiwum 

Hi(: tylko kaleczy, ho trafien ic joj w wodzie w uocy, 
J)I'Z) riwi•~tle mitrol':!t'rm, n iu jc~t l'ZOC'?.:~ bard-zo latw: •. 
Xnlu·uw~zr jNłu:tk \\pl:\.wy, moina. 2. cluZem powodz.c­
nir•m utz.:!clza~ takie lłOłow)~. llclrrzaj:!C ościeniem, nit• 
nal~~)' jf>flr.ak udcr1.ać zb~·L rnocuo, ho cz:tsem (IFZOI>O· 
Jawi:~ :,i~ ryhq i r~ hn ginie, a, my tct pożytku Znt.hwgo 
n!o matny. Dzi()j~ tłi<: to cz~R.to, H'dY ośtieit jt)HL :iZfl'O 
l\ l, :1 1 ~·łJtt stosunlwwo mał:t. 

Mo:<emy tti lc~wii· ryhr "" llrZJ"IZą!l zl>Utons •lu 
w~•lki. Iłubimy \\' lodzie dlugi. w:1>ki pr-Ler~hel i n:\sl~jl· 
ni<• rO'Lpinaru~: w nim n:L ()wóch kijarh linkę, do klortj 
1.rzymocowali~my uprzNlnio t:wrt•g krótszyt•h sxnurk<h\' 
1. ha,·zyk;uni i przyn~t'l· Xnjlet>i~j robić to na I'W<'!', 

I)I' Z(l7. rał<~ jPj szcrokośt'·. Xije u:tl<'iy wbiC lak U\Ocno, 
),\' ~~r Zl<lp:lliO rrll~" 7.:\CZU;~ sir< t;S7.iliUOtać, ni(•, ZtWWllł~' 
~·afr~u przyrz:plu. ~a~ta.wia. l'iię go ~.wykle n:t. kilka, go# 
dziu, ale trzcha od czasu clo ezasu Jll'zychodzii; i S(lf:\\1'­
dz:~(·, by 7.lapana. ryun nie ulę~zyln się, orn?. by ~weotu· 
:llnir• nic zem·ala. •ię 1. hnczyka. Xnjlatwicj wrestdc la­
pie się ryby wi~~·irnrm. Jest to przyrząd z sieci, lll!t.­
J'ł'')' dw:. skrzydła. i I>Ośmdku matnię, zwnuą .ukic becz· 
l\:}, ~clyi jest ro'lłJliqt~~ 1141. obn~('Zlwh. Więcicr'lClll łapiu 
~i if <·:lly Jok, a. '''IQ<~ i w z~mic, t<•m ,Ie~iej, ie wtoc~y 
•P~~'~•ą r)"hy olo Jll'"l.llr~ula. Z:uulast WlQCJef"la 7.'lstawr:• 
•ię t<tk:i.e kosz{'. plecione z wikliny lub oczeretu. 
K-.l:~łt jego oU(JIIWi:l<la. matn~ lr•cz nie po;;i:\ił1• sknr­
d.-1. (·o jest jt';!O ujcmn:~ .troną. Łowiąc ryby, pa· 
mi<:ł:tjcie, że tylkn r:uu wolno wn.m je łowić, gd'lie 
tln IPA"O made JHHwet. l..owieHil• nn. C'lHlZej l"'lece lub st..1.­
wit• - je;~ zwykl:o lmalzieżą . Jako l~:ncerzo, pamiqtaj­
dt• i ryi>Olll wy!iw(lld('ZHĆ dobro Hl''l,ynJd, t .. j. nit..vuthYi.· 
l! i(• !Hl polowu. l'tllll'iC• O:Z~St() i lh-zllO przeręble, by ry· 
huuo tlo~tarczyi; llf•nu, bez którc:ro giu:j. Zwla zeza. gdy 
na łodzie je~t. gruh~t warstwa śnieg-u, rybY sa. zup('Jnie 
J>OZł••"·ione !>Owietrza - i wu~tr to h:tri'erz· J>OWinicn 
un po:\pieszyc z pomoe"l· W 1·zasi~ silnych mrozów wty. 
ka. ~iQ w przerębl'l wi<.H_·lH"C słomy zmierzwionej, co ulru~ 
<hda pono\\·nu •·r•·hlo zamarznięcie przerębla.. 

Wędrowny Żóraw. 
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Ż. DZIBKOfoSKT. 

Towarzysze Niebi.eskiego Znaku. 
ROZDZif\L XVI. 

.Jegomoś~ z pociągu" na horyzoncie. 

Deszcz lal bez przerwy dwa dni l dwie noce, 
Woda z szumem plyn~la nietylko rynsztokom!, ale 
l $rndklem ulic. Wielk ie krople b~bnily o szy by okienne 
l blaszane dachy. Strumienie lały sl~ z przeciqtonych 
rynien l tworzyły ciągle zwięk szające sl~ kalute na 
chodnikach. 

Każda nowa lala utrapionego deszczu stawale się 
nową zgryzotą dla naszej trójki. Trzy dni minęły jut 
od wizyty u Kuznlecowa, a sprawa Ich nie pusun~la 
sl~ an i o krok naprzód. \VIaśnle w tych dniech spo· 
dzlewala się poczciwa kupczycl'" oka1ji jakiej ś do 
Krasnego, kiedy wypadła ta ulewa. która rozmyła wszel­
kle drogi, czyniliC je nleprzebyternl ł obrzydziła naj· 
mniejsze nawet na $wiat Boży nosa wylknięcie. 

Dwa dni prawie zupełnego więzienia wystarczyły. że· 
by odebrać humor mlodym lud ziom, którzy poCZIIikowo 
przekamerza li się z sobą, rozmawloif. dyskutowali, z cza­
sem jednak stracili do wszystkiego och olę i l~żell całe mi 
godzinami nie odzywaj ąc si ę do s iebie zupelnle. 

Sielawa wydostał od zarządzającego .. Kapitał" 
r'\arkse, jedyny tom holelowej blbljoteki i męczyl się 
nad nim jako, że w rosyjskim najmniej z trzech naszych 
bahalerów był zaawansowany. Bomba ziewał, slękel. 
narzekał i spal, a Wujo ... obserwowel przedewszystklem 
niezwykle uczynnego l przyjacletsi<o nastrojo nego Ma· 
kslme Fłodorowi cze lłljewa, którego wychodząc z po· 
koju niera z zastawaJ zgiP,lego. rzekomo czegoś na zie­
mi szukającego. co jednak bardzlej podglądanie l pod· 
siuchiwenie przypominało. Przygl~tdal się równlet je­
dynemu stugusowi zajazdu, Lotyszowi, ktory pod slod· 
klem mia nem Willy ukrywał lelenly pierwszej wody 
rzezll)11eszka. Wujowi gdy patrzy! na jego wie ikle l po· 
lę:!ne lepy, przychodziło zawsze na myśl, że ł atwlej lm 
jest jednem uderzeniem rozbi ć łeb. lu b pogruchalać 
kości, niż dźwigać tek niewinne przedmioty, jak samo· 
war. czy dzbanek z wodą. 

Co do Willego podejrzenia nasunęly soę Wujowi, 
gdy z.aslał go nazbyt gorliwie śclerej~tcego kur1e z rze­
czy naszych podróżników; gorliwość ta była Iem mniej 
ulesednlona, bowiem jak wiadomo przedmi oly w wa­
li zkach kurzą sl~ minima lnie. co nie z1azllo jednak 
dzielnego Łotysza. Z chwilą wej $clo Wuja, odskoczy! 
gwallownle i z głupawym uśmieszkiem, wskazując r~· 
ką na stół. powiedzlal: Czajl co przy jego akcencie 
wyglądalo jak ts1aj l znikną! ~ pokoju. 

Te wszystkie spostrzeżenia pozwaleły Wujowi 
mniemać, ie nie sq w tej dziurze bezpieczni, ows>em 
że przeciwn ik dzlola l to coraz b li tej l choci aż dolychczas 
bez wie lkich sukcesów, to któż zor~czy, że nie doczeka 
się Ich za następnem posunięciem. 

Glowił sir: więc Wujo, sposoby obrony obmyślaJ, 
nic jednak ze swoich obserwacyj kolegom nie zdradzając. 

- Juź dlutej nie wytrzymam - odezwal sic; na· 
gle Bo mba - muszę wyjść troch~ na miasto, bo o· 
szo leję z nudów, dow iem si~ leż od Ku~niecowe. Na­
rzucll na siebie pa lto l wybiegi z pokoju. · 

- /'Ileż niecierpliwy - zauwatyl po jego wyjściu 
Sielawa. 

- Ciekawym coby on robił, gdyby go tak na ja­
kieś pól roku .. prosili siedzieć" - dodaJ Wujo. Wiesz 
co Sielawa, powiedzlal po chwili - mnie się lu coś 
nie podobo. 

- Co ci sir: nie podoba? \V czem? 

Nr . 10 

- ł\ no w tym naszym hotelu, czy nie za bardzo 
jeste~my lu śledzeni? 

- No zdaje mi się, źe lo stosuje się do wszystkich 
lokatorów bolszewickich .. goslinnlc". nietylko do nas. 

- Tak. lo tek. ale pamiętaj, · że nami najwięcej 
sit: zaj muj ą i na ... reszt<! słowa przerwa!, wpadaj ąc Bom· 
ba. który zrobi! lok tojemniczą 1 grotną minę, że obaj 
przyjaciele nie mogli się powstr:cymać l parsknęli glo· 
śnym śmiechem. 

- Nie śmiejcle się .,wariatuńcie" - :capenyl się 
Bomba - bo mote za chwilę będziecle plakał. 

- Cóż lak tragicznego wyszperaleś? - zapylol 
Wujo. 

- Wpadłem do Kuzniecowa. jest dzisiąj lurmanka 
do Krasnego. 

- Świetnie - zawalał Wujo. 
- Czekaj - ale - kończył Bomba - oprócz 

tego spalkalem pewnego znajomego osobnika, a to się 
sklada ... 

- Kogo? Co się składa? · 
1.1, t t 

- Tern gorzej - ciągnął Bomba - że lego Je· 
gomoścla znamy. 

- Kto to taki? zapylali jednoczeSnie Wujo 
l Slelowa. 

- Jest lo nasz mily wspólpasażer z pociągu, 
klóry nam plądrowol walizki. 

- Skąd wiesz? 
- Widzialem go. 
- Nie może być! Gdzie? - porwali się dwaj 

przyjaciele. 
-Przed hotelem-mówił zclszając głos Bomba­

wchodząc zauważyJem czytającego ogloszenla jegomo· 
ścla. Przyjrzawszy rn u się biltej poznałem naszego 
dżentelmena z podróży. Patrzcle ta m s toi - rzeki 
odchylajliC firankę w oknie. 

Przyjaciele podbiegli do okno. Na ulocy puslej 
zupelnle pflechadzal się człowiek skromnie ubrany. 
Szerokie, opuszczone na oczy rondo kapelusza rzucało 
cleń na pól twarzy. Dreptoł niecierpliwy m krokiem. 
czyla l •fisze i ogłoszenia rozlepione na ko mienicy l wl· 
doczn le oczekiwa ł na kogoś. 

Jokos niedlugo śledzące go oczy zobaczyły jak 
zblltyl się doń drugi mężczyzna z którym znlkl za 
zakrętem ulicy. 

- Ten drugi lo nasz Willy - pr;>wiedzlal Wujo. 
- Dobrze nu lu obstawili ·- zouwa żyl SieJowa . 
- Wujo c hodtll szerokleml krokami po pokoju, 

medytując nad czemś gl~boko. Wreszcie stanął 1 rzeki: 
- Je.st tylko jeden sposób ratunku; zqoylenle tropu 
- Jaki? - spytaJ Bomba. 
- 1>\usimy slę rozdzielić! 
- Roz - dzle - lić - wyjąkaJ Sielawa. 
- Tak! - potwlerd:zil Wujo. 
- Dla czego? IY ja kim celu? . 

.. 
- Zrobić lo musimy w leki sposób, żeby jeden 

z nas. któ1y zosianie w Smoleńsku, ćhociaż przez 24 
godziny polrant udać, że wszyscy trzej zostaliśmy na 
miejscu, ddjąc w ten sposób możność pozostalym do· 
jechać do Krasnego. wykopać kasę. ewenlua l.nie wrOclć. 
Jut zgóry zgłaszam się do tej roll. 

Nie móJ kochany - powiedz lal Bomba - ja 
zoslan~. a 'ty z Sie'law'ą pojedziesz, musisz przecież 
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być przy wykopywania. Ant Ja, ani Ślelewa nie dali­
byśmy sobie rady. 

Sielawa podszedł do przyjaciół l zwrócił się 
do Wuja: 

Projekt twój bardzo mi przypadł do gustu. Uwa· 
żarn, ie jest w naszych warunkach jedyny, tylko co do 
pozostania, to jut zostawcle to mnie. Obaj lubicle du· 
żo mówić l potrzebujecle towarzystwa, ja sam dosko­
nale dam sobie radę, tak jut niech zostanie. zgoda? 

- No dobrze, - ale ... 
- Niema żadnego .,ale", tylko musicle dziś je· 

szcze wyjechać. 
- Ba, ale czem? 
- Zwyczajnie końmi, zamówloneml przez Kuz· 

nlecową. 

- P.ch prawdal - uciestyl się Wujo. 

- P. więc teraz cala rzecz, żeby wyjść niepostne-
żenie - zauważył Bomba. 

- Przez drzwi nie motna - zauwatą ... 
- Wobec lego oknem, pierwsze piętro, nic slra· 

Trzymaj slę dobrze ł ole daj się. Uścisnęli słę 
raz jeszcze l już Wujo przesadtli nogę przez parapel 
okna f zjechał wdól po lince, za nim w ślad choć 
mniej sprawnie poszedł Bomba, Sielawa wyjrui przez 
okno. Ne dole stały dwie szare postacie, które na· 
łychmiast jednak się rozpłynęły w czarnej jak atrament, 
czeluści ulicy. 

Sielawa teraz dopiero odczuł jak bardzo dętko 
będzie mu samemu żyć l dawać sobie radę. pocieszal 
się myślą, że nie będzie to trwało zbyt długo, coś mu 
jednak wewnętrznie mówiło, że rozsianie to dluższem 
będzie, że nigdy. albo dopiero po długim okresie cza· 
su zobaczy znów kochane twarze swych przyjaciół. 

Ukląkł wi~c pobożnie przy łóżku, Bogu polecając 
opiekę nad nimi. 

ROZDZII\Ł XV li. 
Czasami 1 ~- 3. 

sznego. 
Za chwilo; wszystkie 

prześcieradla podarto na pa­
sy, z k lórych utworzona 
mocna linka, mi ała siużyć 
za .. ~chody'' naszym bo· 

Sielawa obudził się dość wcześnie, chciał, coś 
powiedzieć do lowarzys>.y, ale jedno spojrzenie, rzuco­
ne na dwa puste posłania, przypomniało mu wczorajsze 
zdarzenie i wskazówki Wuja, żeby jaknajdłutej utrzy· 

r------------- - ----- ---1 mywał zarządtającego l In· 
nych wtem fałszywe m prze· 
konaniu, że wszyscy trzej 
znaj d ują się w hotelu. Z WTĄZANKT PRAWA HARCERSKIEGO 

TX NarnySlał sl<: jaklej s l~ 
trzymać taktyki. Czy pozo· 
stawić wszystko tok lak jest 
i tylko siewani wprowadzić 
w błąd śledzących. czy tet 
zainscenizować w len spo­
sób ca łą komedję, żeby mleć 
większą pewność, że się Wił· 
lego i jego patrona w pole 
wyprowadziło. Wybrał wresz­
cie to drugie l wziął sit: do 
.• urządzania" pokoju. Roze. 
brai lóżka l pod kołdry na· 
pakowal palt l poduszek, co 

' 
halerom. Ta cząść domów, 
na którą w.rchodzily okna 
zajmowanego przez nich po­
koju, spowita była w nie· 
przebytej ciemności. 

Naucz siQ byó oszczqdnym w czynie, 
A kiedy trzeba - wszystko daj! 
Nlocha/ naprdtno nic nie ginie, 
A/o gdy wozwle ciab/e kraj 

Konie zamówione by· 
ły na jedenastą l jak mówiła 
Marla Kumlecowa miały 
stać przy rogatkach, więc 
Wujo postanowił, że wyruszą 
z domu przed 10 wlecze· 
rem. żeby mieć czas prze. 

To tycio, krew co w piersioch płynie 
Rzuć na ofiarę: w Iem czuwaj/ 
Nauc• •IQ być oszczędnym w czynie, 
A kiedy t.zoba - w•zystko daj! 

kraść się przez miasto. 

fo\ieli jeszcze pól go· 
dziny czasu do wymarszu. 

- Wiesz co Wuju - odezwal się Sielawa -
kładźcie się choć w ubraniu do lóżek, a Ja zawołam 
Willego l poproszę go o herbatę, będzie więc was Wl· 
dział już w Jóźkach. 

Przyjaciele nlezwlocznle spełnili prośbę Sielawy 
i ponury Łotysz ujrzał Ich, podając herbatę piszącemu 
coś, ale równiet do snu rozebranemu Sielawie, śpiący· 
mi. Ledwie jednak znikł za drzwiami zerwali się ci· 
cho l umocowawszy linkę przy oknie zaczęli zbierać 
się do odejścia. 

- Sieiawal - szepn11l Wujo - a plan miejsca 
schowania? 

- P.ch racja - masz przeczytaj - wyciągnął ku 
niemu prawą ręk~. QlLchylll r~kew koszuli. Na ręce 
\vyżej łokcia wyta\.lj.o\\l'ilny ~ył ł an. Wujo. wziął maleńki 
kawałe<zek pa il!'i'u l prz q.wal plarf":I!Jórklem l u­
mieścił w me jonil<uf. olo1J~Iją maiRII 

~ N to już yba., 'l'szy ko - ode wal sl~ 
\vkoncu, l'ł 

- T k. stlifel z Bogiem . ....--....... 
Pad 1 s Ie ""'- obj .e ;nsz~ ly · 11: łzy 

\V Clćżilch V "" 

- Ie azgaj sl 
biając mł'J S~lawa 

- D\'by'sógloo 

. - Czł& na nasr przypo\::.iilii~ Wujo 
stary! '-"' ~ 
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J. Osiecki. 
miało Imitować letących, 
spuścił rolely slwarzając 
pólmrok w pokoju. Kolo 

lóżek postawił krzesła na których powiesil ubranie. 
Sam wyciągnął się na kanapie i czekaJ. 

Zegar na korytarzu cykał l trzeszcza!, ale jakby 
na złość wybijał godziny bardzo opieszale. 

- Co tam robi nasz kochany Willy, myślał Sle· 
lawa - pewnie co chwila donosi komu noleży, te 
w naszym numerze jeszcze wszyscy są pogrążeni we 
śnie. Kolo godziny 9 zacznie się niepokoić, bo prze· 
ciet przyzwyczajony jest., że wslawallśmy zawue o 8. 
Polem już zacznie podsłuchiwać no dobre. Kolo go• 
dzlny 10 da znać zarządzającemu l wtedy obaj przypną 
się do naszych drzwi - i lo jut będzie sygnał, te za · 
czyna się moja robota. 

Potwierdzenla swoich przypuszczeń nie oczekiwał 
zbyt długo. Niebawem wprawnem uchem pochwycll 
szmery na korytarzu w okolicy Ich pokoju. 

Chcąc usłyszeć prowadzoną szeptem pod drzwiami 
rozmow~. cicho zsun~l sio: z otomany l M pa lcach 
zużywając na lo duio czasu, podszedł do śclnny, od 
której plyno;ly laje111nicze odgłosy. 

- Śpią jeszcze - spytał j eden. 
- Licho Ich wiei Chyba śpią brzmiała od-

powiedź. 
- To siedź hl - mówi! znów pierwszy - l jak 

coś zauważysz, lo daj mi zaraz znać, 
Sielawa uśmiechnął sio: zawadjacko. 
- Ot wszystko jest lak jak myśl alem - żeby 

choć do wieczora tak poszło, lo już Wujo da sobie 
w Krasnem rado;. 

Nr. 10 

1 

l 

Polożyl się z powrotem' na kanapę l imłarko­
wawszy. że Willy ma już uszy l oczy (przez dziurkę od 
klucza) na niego zwrócone pnysląpll do sceny budze· 
nie sio;. Ziewnął szeroko l Aiośno. silnie nacisną! prze· 
wracając się na bok sprężyny starego mebla, które 
zgrzytnęły nleprzyjemnle. 

Ucho nadsłuchujące przylgnęło jeszcze szczelniej 
do drzwi, czekając dalszego ciągu. Ten rzeczywiścle nie 
dal na siebie długo czekać. Z kanapy popiyMI glos. 

- No jak lam śpicie? 

Odpowiedzi przez czas jakiś brakło wreszcie 
burknął któryś. 

- Daj spokój czujemy się pod psem. 

- Co się wam stało? 

-Nie wiem-

Ciekawe ucho usłyszało jeszcze tupot bosych 
stóp po podłodze l odstqpllo od drzwi skończywszy 
swą misję. $Jedzeni lokatorzy SI\ na miejscu - ą o 
stwierdzenie tego chodziło, wl(lc wszystko w porządku. 
Nie wiedział biedny słuiblsla, źe zdolności aktorsko -
brzuchomówcze,. skromnego Sielawy taktego mu piwa 
nawarzą. 

Ten jednak sam nie wiedzlał jak się jego szlucz· 
ka udała, sądząc Jednak z zniknięci a "anio ła stróża" 
mniemaJ, że dobrze. Ubrawszy się tedy, nie spiesząc 
wyszedł na korytarz w poszukiwaniu \VIIIego, k tóry 
zobaczywszy go podbiegł natychmiast. 

- 1\\oże co potrzeba? - zapyta ł. 

- Właśnie chelałem prosić - Towarzysze mol 
zasłabli dzisiaj w nocy, więc nie będt\ dzisiaj wstawali. 
Bądtcle łaskawi towarzyszu przynieścle mi samowar 
do numeru, tylko bardzobym prosil zachowujcle się 
cicho, bo dałem lm niedawno proszki, a teraz za•lrzykl . 

- Dobrze, zaraz herbatę przyniosę, ale moie 
doktora zawezwać? 

- Nie. lo nic takiego, zresztą ja sam troszkę 
znam się na medycynie. Ot poletą do wieczora l przej· 
dzle. Tylko pamiętajcie, cicho wchodzić - upominaJ. 

Wróciwszy do pokoju raz jeszcze bacznem okiem 
zlustrował wuyslko poprawił jak11ś niepotrzebnil fałdkę 
na kolanie i usiadł zadowolony ze swego dzieła. 
Przekona! się, te wchodt'IC z jasnego korylarza do 
ich pokoju, niepodobna wprost poznać się na fortelu, 
lo \et mało nie roześmiał się, gdy drŁWi lekko skrzy· 
pląc uchyliły sl<;, a w nich stanęła postać \VIIIego, 
którego konopiasta głowa wystajt~c ponad samowarem 
z11toczywszy oczyma kr11g po numerze l spostrzegłszy 
śpiących, wyratata swój :!al za katdern glośnlejszem 
stąpnięciem, czy trąceniem jakiegoś przedmloiu. 

- Ja do jakiejś 3·clej posiedzę przy kolegach­
szepnął Sielawa - li polem wyjdę na miasto 1 wrócę 
za godzino;. Zwróćcle uw11gę na Qhorych l j akby czego 
potrzebowali wtedy zadzwonią więc przyjd:!cle. 

- No wiadomo - mrukn11i Łotysz l wymknął 
się cicho. 

Wychodząc kolo godziny 3 tak jak powiedzlal 
Wlllemu, Sielawa staraJ slq uczyni~ to najgłośni ej 
l najotwarclej. Na schodaCh spotkaJ się z Maksirnem 
Flodorowlczem, pogadał z nim trochę, opowiadaląc mu 
swe kłopoty z powodu choroby kolegów. Moska zrobi! 
niezwykle zasmuconą minę, chcqc pokazać jak bardzo 
go smutek lokalora lrapl, oflarownl się nawet z porno• 
cą, ale miody człowiek podziękowal 1 wyszedł ne 
ulicę . 
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Klucząc l zalatzając wieikle kręgi dla zmyjeMia 
śladów, kierowal się do domu kupca Kutnlecowa. 
W biały dzień nie chelal jednak zachodzić doń od 
frontu, zaczął więc szukać jakiegoś Innego przejścia, 

Do domu przylegaJ niewielki ogródek który 
wychodzi! na inną ulicę. Tam więc udał sit: Sielawa 
obejrzawszy się czy nikt go nie śledzi, przesadził nie: 
wysoki plolek i znalazł się w cieniu starych grusz 
i jabłoni. 

Stąd już mial tylko kilka kroków do mieszkania 
kupca. 

- Którędy się pan lu dostał? - zawołała pani 
/\tarta, widząc wyląniającego się z ogrodu młodzieńca. 

- Przez plot - szybko odpowiedzlal Sielawa -
nie wie pani czy mol koledzy pojechali l czy nie zda­
rzył lm się jakiś wypadek? 

- Że pojechall to wiem - odpowiedzlala kup· 
czy~ha - bo spotkalam dzisiaj na rynku jednego 
znatomego z Krasnego, który mi mówll, ze wetnica 
zl.oścll się bardzo i nawet nie chelal ruszać w drogę, 
az mu czegoś nie dopłacili bo powlada .. z jednym 
miałem jechać, a tu dwóch przyszło." 

- P. no - więc napewno pojechatli P. czy ja· 
klegoś zajścia oprócz lego nie było? 

- Nic nie wiem, ale - ściszała glos - coś mi 
się la sprawa nie podoba. Wy goląbeczku sami rnotecle 
wpaść 1v nieszczęście l nie daJ Boże nns wclągnt~ć. 

~ Niech się pani nie bo i - uspoknjnl jq Siela­
wa - nam nic nie zrobią, 11 na ślad żeśmy bywali 
u państwa nie trafili i nie trafią, bo dzisiaj jestem 
ostalm raz .... Przyjaciele wysłali mię, abym jeszcze raz 
pani i mężowi za wszystko dobro podziękował. 

- Ot niema o czem mówić - odrzekła - Niech 
was Bóg prowadzi i pamio;lajcie tylko, że myśmy po· 
magal1 wam w handlowych sprawach. 

- Dobrze, dobrze. Dzio;kuję za dobre słowo. 
Czas już na mnie. - Sielawa skłonił się l znikł w gąsz· 
czu drzew. 

. WracaJ do hotelu tą samą drogą okólni!. Kręell 
myltl, wracaJ, at stanął przed budynkiem hotelowym. 
Wstępując na schody, doslal lekkiej tremy. 

Czy wszystko się jut wykryło i zaraz na wstępie 
zostanie aresztowany? Jednak przypuszczenia te się 
nie sprawdziły. W swoim pokoju zastał wszystko lak 
jak był zostawił. UpewniJ się, ie nikt tu nie wchodzi! 
zobaczywszy, że rozsypany niechcący przez niego na 
podJodze proszek od zębów nie nosił na sobie śladów 
kroków. 

Uspokojony już zupełnie zaczął dalej grll~ rolq 
jednoosobowej trójki. Usłyszawszy tylko delikatny 
szmer przy drzwiach wlódl długie dyspuly sam z sobą, 
różneml w mlarę możności przemawiając glosy, 
aż zmęczony całodzienną pracij usnął wreszcie syt 
chwały. 

Zbudżllo go gweltowne dobijanie sle do drzwi. 
Zer we t sio; szybko l otworzył, Do pokoju weszło 4 żol· 
nierzy z oficerem l bez słowa zaczęli plondro\vać1 
przewracać pościel; wyjmować z szafy1 rew i dować, 
ubrania i wyrzucać wszystko z wa li zek. Niedhlgo pokóJ 
hotelowy przedstawiaJ bardzo smutny widok jakiegoś 
pobojowiska. 

Wódż owyth czterech dzielnych Hunnów odtl' 
,wal się wreszcie do siedzącego w kącie kanapy 
Sielawy: 
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Ubierać się szybko l wychodzić z nami. 
Sielawa tdzlwil się trochę t~ nlestosown11 formą 

nak~zu j!k l samą jego trdcl~. spojrzawszy jednak nn 
bezmyślne kałmuckie gęby krasnoarmleJców, wolał 
z żadnym protestem nie występowa.ć. Przedtutti tyJ~o 
.możliwie proces wkładania . • <>al, z których musroi 
4eraz wybrać coć najbardzleJ trwalego l nowego. Jako 
że się spodziewał, fe dłuższy okres czasu będzie muslal 
w te rn samem przechodzić. 

Tymczasem audytorjum powlększyto się o posła· 
cie Wille go l Maksima fledorowlcza, którzy fuli prze· 
kleńsiwa i dyszeli nlenawiśclq na lokatora, który tak 
ich polrafiJ oszukać. 

- lsz no - mrucz41 Lotysz - Chorzy koledzy. 
l\ r.ie chod't g łośno - powiada, - bo Ich pobudzisz" 
~ tymczasem "chorzy" koledzy gdzieś daleko na kontr· 
rewol ucyjnej robocie. 

- Nu. zachorujesz ty sam - dodał 7jadllwle do 
Sielawy, zwracając się llljew - jak ci w O. P. U. kaią 
zaśpiewać. 

- Perspektywy n lezie! ..- my sini miody człowi ek 
krocząc w mitem o toc>.eniu bo lszewików, których syl· 
wetkl rysowoły się zwłnszczn po wyjściu na ulicę 
dz iwnie niesamowicie.- Zupełn ie jal< w który m z pol· 
sklch filmów. Na wspomn l ~ nle o filmie przypomnia ł 
się zaraz za rLądzający lll jew reklamujący ob raz wyt­
worni .. Sosklno.• 

- Sprawią, mi film, tylko obawla m się - mru· 
czai uśmiechnięty - że nie będzie to forso ani ko· 
medja. 

Stanęli przed jakim ś urt.~dowym budynkiem. 
Zgrzytnęły klucze, otworzyła się brama, przeprowadza· 
no aresztowa nego prze>. długą. wqskq sl'ń l wepchnh:­
to do dutego pokoju, zastawlone9o szafami, z których 
wyglądały jak leś szpargały. Na środku stal niew,.lkl 
s tolik, prą którym pisał coś chudy człowiek ze śpi ­
czastą ryżą bródką. Niewielka lampa z zielonym aba· 
żurem kładła na jego chudą twarz trupie odblaski. 

Komendant konwoju, który przyprowadził Slela· 
wę zdal mu raport, stuknął obcasami i wynedł, 
zostawiając jednego żołnierza przy drzwiach. 

Człowiek z bródką plseł ciągle nie zwracając 
wcale uwagi na młodzieńca, któremu jednak •przy· 
krzyla się ta cala scena. 

- Dlaczego mi ~ tu sprowadzono?- zapytał. 

- Co? Ha? - zbudził się urzędniczyna l rzuca-
jąc na pytającego spoJneole z pod okularów - Ola­
czego przyprowadzono? Zaraz się dowiemy. Sięgnął po 
jakleś foljaly, zaczął je przewracać, studjować, wresz­
cie spytaJ. 

bród-
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- Zobaczymy, zobaczymy. Iwan!. odezwał się do 
stojącego przy drzwiach sołdata - poszukaj! 

Iwan nie kazał się długo prosić. Z wpraw11 7ft· 
wadowego złodziejaszka werto" al " 'szystkle kle>tenoe. 
zdejmował buty szczupal, macał, ale me poc!ejrznnego 
nie znalazł. 

- No lak ja napiszę, - że .aresztowany zdążył 
dowody zbrodni ukryc w ręn sposób, :ź~ organom sqdu· 
wym nie udało się ich odnaletć." 

- Pisz Pan sobie co chcesz - rozłoścll się 
Soelawa, 

- Uch - zaryczał urzędniczek - znaczy .Pola· 
c-zok .. gniewa si~ - Ha, ha - 1aśrnial sit: caltm gtr· 
dlem - Oduczą lam tego, odu czą. 

- Odzie .. tam"? 
- \V Mo>kwie. fole m .,prlka1• - o Ile żodn) ch 

zeznań nie da si ę uzyskać na miejscu, odesłoć aren· 
towanego do G. P. U Maskrewskiego - Iem specjaloś· 
c i dadzą sobie rady - zachichotał. - Zacz~ l znów 
skrobać po papierze szybkłem nerwowem pismem 
l d ał karlk~ ioln ierzow i l klarowal mu coś dhrgo swa· 
im krzykliwym głosem, puczem k~z~l odpr<>wadzlć 
więźnia . Pnechodząc przez puste ulice ' mla>la, Sieiowo 
dośt ole ufnie !;pog lądał na prowadz~cego go folnrerza. 

- Kto wie - myślai - a rn oźe kaza li mu, żeby 
mi<; cicho i bez hałasu sprząlną l?- Nic wl~c d? lwn e!IU. 
że z pewną radością skonstatował. źe stan~ H przed 
bramą więzienną zaprowadzono go do kencelarjl l po 
królkich formalnosciach umieszczono w brudn ej, cuch· 
nącej celce. 

Ody zamknęły się rygle zimno mu sl~ zrobiło 
na myśl , ie znajduje s it: w boiszewlekiem wl~zlenlu. 
Tyle się nasłyszał l neczyral o kozomatach l lochech 
czerezwycz~Jek oraz o rn~keLh zadawanych w nich 
Wt~źnrom. 

Niepokoił się lei o przyjacoól, czy dad>~ sobie 
radt:. c:y zdołaj~ umknąć i ukryć się przed pogoni~."/ 

Te wszystkie myśli spać mu nie pozwelaly, wl~:c 
gdy nad ranem wszedł dÓzorca zastal go jut siedZĄCe· 
go na pryczy. 

- l'iu brał! czas w dragtli 
Sielawa porwał s ę radośnie l wyszedł na kory· h••• wi<:zienoy. Na dziedzińcu oczekiwał go wczorajszy 

konwojent. Poszli w kie1unku dworca, 
Wstawał dzień. Wlekły się jeszcze nisko mQiy 

rozsiewane. coraz sllnl~j śwlecąceml promieniemi 
wschodzącego słońca. Dzreń 7apowiadeł •ię Pltlkny. 
Sielawa z rozkoszą łykał świeże powletrz~. które cu· 
dem mu się wydawało po stęchlitnie wi(zlennej nocy. 

Z rozmowy z bCJiszewlkiem dowiedzlał sle, ie 
pojedzie wagonem towarowym t. zw. ,.trepłuszkĄ"" 
z czterdziestu inny mi podobnemi .. katorinlknmr" 

Na dwo rcu musleli czekać blis ko podzlne na 
r,adejscie pociągu, ~lóry wreszcie przypełl i do >lncjl 

Wepchnęli go Jo wagonu lak już 7ntłocronegt> 
że trudno było przy p uścić, że jeszcze ł<toS może •h; 
pomieścić. 

Na nowego przybysza posypały sit: wymysły 
l obelgi. 

- Buto nie rka. 
- lsz go chlopc1yk ja ki! 
- Da~ go tul 

- Fiedka, pomóż panu sl~ ukł on i(. Widzisz, 11\ 
nie umie. Wielko jakis drab podszedł doń z tylu l gru· 
chnąl go łap~. •i. ten przygiął sic: ku uciesze .,?nwor· 
tnści" wagonu , która lo zawartość składała sl~ z pierw­
szej wody kryminalistów w co wi~I<Szq Ct~ść t ycia 
jeszcze 1.a carskich czasów spędzlłi za kratami. 

c. d. n. 
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Co słychać w Z. H. P. 
KORESPONDENCJE. 

Błękitna Jedynka 2eg'lnrska. Jlł~kilna Jc•<11·nk:L 
2!'~hn":o>k:t. - pionierka 1<';,:-o królcwttkit•go sportu· nn. 
\\" ileń•zn~·inio - zor;:~uizow3lll os t~ t nio lf:treel"llki Zi­
mowy Kurs Zcgla,.,.ki, który ohcinric ~'O 1n·kł:tdów w 10 
zb:órkaeb. ' • · 

Kurs łieZI• Cl(l u<·ze•l nik(>w. w lt·m lii dnrhrn. ll"l·· 
kladowc~mi •ą; p. clr. ("zeslnw ('zarnowski. k:rpit~n 
jaehtu .. Jur:rnd". lun. Lrulwik Knhut<'k. knpit:tn że;:lu­
:ti jaebtowcj i H. U. Witołd łlolulnnowit·z. ~temik L. li. 
i K. l'nz:ttcm WSJlółpr:te~ •wuj:1 obiorał również p. 
komandor Lmlwik f\z"·ojkowskl. 

Pro~mm kursu j•'St h:t1'flzO ohS7.l•ruy, mianon;('ic 
ohcjmujf' hudowę stntku, n:twi;:tld4~. knrw~r:lfjQ, mete­
orologjr,, bistorję i•glnrstwn, liternturQ ·<cgłnr~l<ą i t. p. 

l'tór·z tego odh~<l:l RiQ prnkt~·r7.nO znj~r·in nn mo­
clrlu. rrsmrki, wykresy, lniarstwo i t. <1. 

N. G. 

III M. D. H. im. 1{. Pułnsldcgo w Rielsluo. \V dniu 
7 :;rudnin, 1931 r. lli"1.:Jrlziln JIJ. )1. n. Jl. ohdr<rd llikoln­
ja. Mimu, że h\· lv to piNWf-lzo (J1'7.('<1Riąw7.iqt·i:~ clruiyuv. 
moina. jt~ uwa.hl6 zn. nclnnn. ('z:t..'1 milo !4.J)f;d7.tmr jH·;.,: 
hfrb~c·i«', unnmaiconr licznC\m i wy!Stcwn mi i d'oklnm:\­
CJ~l-011, J)l'zcdcw!;z.ystki(•Jll gromady ~.ut\h(m· H~Uf>etu io .. 
HO w~·jściem "św. Miko ln;n." w 1nwarzystwie uic•ilu!4tQp 
rWI!:O <l j:tholkn. Mikoi:Lj asrstował pny un:trhancJ po 
rnz picrwsz~r obi l' l nioy ?.u'ch()w, poeżem •·oulał , ji'ZIW 
h:rrdzo milo przyjęte pocl:rrki. Rrszt:~ c·z:1su uph·n~l:t na 
pirśn iach i nnstrojow(~j g:1.w<c~hio. · 

Oplatek harcersld w Mysztwwie. lhri:t ~~ 'XJJ.:Jl r. 
ur7.qdzily ol rll"ł~·lly rnrszkow~ki~ 14 ?.. ll. 11. im. K•. 
J. ~korupki, ::3 K. D. H. nH~~kn. im. 'r. J\oXdns zld i 57 
Z. D. II. m~ska. im. !'\t. H:uorr:ro nrot·z,·•toil<' opi:rtk:~ 
h:tl'('er~k ie~o. · 

W ez.nsie "opłnłk:l". pi<:knn i f.!łc:hoko uimująre 
podstaw)· idcolo:rji hnrrrrskicj ~lown, ~~~·l!:ło~ili: Db Ko­
mend~nt Cbor~gwi, pro!. .lót(l( l't:r>ko, or:rz Komendauł 
Hufra Ks. Dole.•Jaw W"jzłcr, któr.t\" odrbrnli równie:>. 
od kilku clnrbów ~3-nj i 51-rj ]Jrzyrz~~nir. 
llił'l- niespodzianką był ilw. llikoll\j. lluirm uznanirm rir­
~zyly się popisy J>O~rzrgółnych ,_,~tętl6w. Na wyróinie­
!.'~e . z.,sln.tnti~ •ns!~P ,.Cha.rtów", z-p 1.astępowych 
:J"t-eJ. Dnrzy11:. 5r-ma urząchlla. prórz h•go wr,t:.wę 
prac n:trcerskieb. • 

Nastrój w czasie naszego .. oplntka'· h~·J uaJJr:rwdę 
h:rrrorski. Oplatkirm, którym myrlrny ~i~ tlzivlili. rhie· 

Iimy się w olurbu ze wszystkio•uri nnM7.Cmi wspól<lmhll· 
mi i wspóldruhnnmi. 1yrt.ąt• ws1.y•tkim p<•łnr..-:o z:t•lowo­
lo•nia. w trm!u!'i· nic mimo to 11 rlzięrznoj i 'Zrzytrwj pra­
cy !wrcerskteJ. 

Z życia harcerskiego w Gdairslw. 1'\t:n-:urir•ul Ko 
m~nclanta. Hufc:t. nll~!')d(\"0 w (;fl:u'n:ikn i (Jrz~· w~p6łprn· 
cy wl:tchy opickuirczr.i 'lr:rn'orst w:l (: inmnzjum P.olskie­
go w Gdnr'H;ku - oclhyłn. siq w •lniu J2·gn gruflnin. uh. 
r. o gorlzinio .18-tej wioczon'm w pi~knit1 p l'z.\·gotow:mej 
1 !\wioio dl:l w~zclkicb imprc't ;:imnn.zjnhi\"Ch Ur7JJdzonej 
n u i 1 ze sceną: "wieczoryn1<n hnrclirslm'' ma j:! C''~!. 
t'l\\ (•())U łH\.wią7.Jtlli() hli?.~7.0tt"H )WU~ll kl U ~:n fi.( HrM,('IH 
~poleC'zcfiRtwP,rn, na. którą Utfll'nHzouo r o rl 't. i~· 6 w h:n .. 
c~r·1.r. pr7.cdst:twici~Ji wlnch szlw ln.l·c·h, hnn·rrHkil'łr, 
<Jraz _Za!·ząd Kola. l>. H. przy (limrll17.jum - l<łóry st:J,o 
mi HrQ m corporA z prcv.~~rm K. 1'. H. WP. fll'i.nJiorrnr 
Kmna.towskim, N:tC?A'lrl)'lll l nHpc>ktorC'm C1rł - ni• ("7.Cię. 

Gwiazdt<a harceny polsldch w Brony, - Francja. 
Jl)·ło to w dnrf(it• Hwięto Bożego N:rrodzania, clt•,z. 
r·zyk pcrp:l<l )•w:rl cieplutki, o Anic•gn ani mow)·· W Mli 
J)()l•łdcj, która. jr't w 8r(Jdmic•ściu1 zh:cra.j<f Hiq ilumy 
ludzi i gchienirg<lzio przoplntaj.'J. zrelone mundurki b:rr­
cerzy, co to? Pyta się przechod7.ięrl - to luucerzo urą-
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•lzajł gwiazdk~ odpowiad:l kto"··· harcerze? .... To war­
lo zob,,<'1.ył, no i t:<k powoli zarz~ła ,;ę s.,l:l napełniać. 
Przrhrl k~. dziekan l!mlwarlski prud rozpoczęciem 
urot•zr•to!ici bo JlÓŻnkj ni<· miał ezasn, lamn! się opłat.. 
kir·m z harcerzami. iyczyl pomyślnego rozwoju i odj&­
cb:tl. :\ade>zła godz. 4'" ppol. dh. ~liętn wirr-prł'7.C' 
K. P. H. otwarł uroczystość h:r•INn ,.('7.uwn.j" i w>zyscy 
harr·~r~ - rodzice i go$cic o<J;piowali je<lną 21vrotkq 
.,ti<ly si~ Chrystus". N:lst~pnie był wygłoszony reforni 
paez nanezy<·irlkę p. Ja::Jowską, oraz wy;:losil dłui­
:oze l)rz.cmówieni~ JH'?.fdF-ttLwiriPl clzionnikt' ,~\Vin.nl!ll 
l'olski". Drużyna harr'ersk" z Bnray i drużyn~ h:rrror­
~k:l z Hniliicourt wyst:UJiły z róinemi ró-tnośeinmi jnl<­
mouologi - deklnur:tcje - piosenki i kn.wnły, u~ co 
~nśdc nic szczęchi li c) ld~lsków. Pannn. 1\Iichnbkn, U<''1.€'· 
uira. Szkolr Polskiej wy<'isn~ł:t łzy 7.ehrnnym, swemi 
<l('klamacj:uui "H:u <"Przn o·zuw:~j" i "Kto ty jesteś n nsz 
hal'tcrzu••. 

Na~tqpnie cl ou·i.yny dzioli!y sir• opłntki<•m z 7.0· 
l,mnymi gośćmi, :t rnyśłq z p. NorkÓwrHt. nauc;r.y<·loll\fl. 
v. l'ozu:mia, któr·a swęgo r·zasu opi~l:ownl" ft iQ tuto,jRZ-'1 
drużyn:~ i !II"Z)•slnl:l oplatl'k~ or·nz z <lmhcm lun. K. S tu­
war~kim ktbry wizyt.ownł <lru'l.yuy we Frnncji n. ClbCC· 
nie j~st we Lwowie". 

Dzies lqtal<. 

Kurs budowy kajalców. llnr<·t·r·sl<i• War;.ztaty 
::;porlowe pn.y Hufcu l'łoekinr orgnn i?.uja w mnr·c·u r. h. 
podc·zas fcryj ~wiqhlcznyth kur~ budnw)r )\~jnkówt clo­
st~pny dla. wRzystkidr harcerzy Z. 11. P. 

J(ai<lr uczestnik w~·konn dla • irbio pocl f:~ehowem 
kif•rnwnitłwcm jecl(\n kajak tlwuosohowy. 

Ko::.zt. mies.zk:mia, utrzym~mia, in~truownnia. i 
t•:rlkowitc:;o matNj:rln "" jrden kaj:rk wynir"io 95 tł. 
1\x><ly ncze~Lnik otr7.),na hezpłatuio rlwn gotowo wio· 
;1:. k~jnkowP. 

ZgłoHenia do t m:trc:o r. h. pod adre;om: Płork, 
ni. 1 )Jaja 9, Komenda Hnfen. Kierownictwo kursu bu­
dowy kajaków. 

Zgłoszeni" trłko nn ~pccj.,loyrh drnkarh, które 
1\ierownicl.wo Kursu wysyła J>O otrzymaniu 00 gr. 
w znarzkach poezto"'·eh. 

Kartka z kroniki 8 • mej Wileriskiej. O na­
szr j R-ep \Viler .. 1~kicj :;!łtt(·ho hyło w ,,H:trN~rzu'', 
:t przceiet wiosną ohehodzili•mr 5 lnl nns1.ogo lslnicnia. 
t llwhiMI ten rozpoczął :tJlf'] D-ny, nnst~pnngo dnia mio­
li.:mr w pólną ~powi•rli, komunj~ l;w., 11otcm było o­
gnisko. po,lwiqcone lna.terstwu hareorskicmu, poranek 
~:lrce .. ki z udziałem orkic•try 1 p. Lrg. i zhiorowy clo· 
lwy urzynek. Dzięki wydntnOJ pomo<'Y K. 1'., n. szczegól­
nie wspól]lracy przewodni<!ZI!CCgo Kola p:1nn. <lyr. 
t 'hmury i niestrudzonej 'ka.rbniezki p. ~lilowiczowej, ak­
l"j:r. ohll7.rlwa z knż<lym rokiem lrpi<'i 6ię ro?.wijn. l tnk 
np. kircly " ' r. 1926 moglh<rny wy"ła<i tylko 3-ch chlop­
eó"· i lo clo obcych ohozów, w r. 1927 miPI'"rny ju?. wł:"" 
s ny ohóz 10-cio dniowy, w , .. 1928 ohóz rniosiQczny l 
3-dr uczeslnik(Jw ua kursie <ll:t zasl.ępowyoh, w r. lll80 
ohóz ""Gdrownr Jlafl mor·ze, miusiQ<'7.11 )' oh6z ~!only, n. 
r·ok l.!J31 prz),l i6sl dnri.ynio Gl.O hnrc.-clni, pr7.yczom je­
tle-n uczestnik odbył kurs pt'tvhuczuych i joelon ?.oglnr­
•ki. 7. rnzw••j •r ukeji letniej clunmi jesteśmy i w czn· 
sie n:Jjhliż"z)"m cloloi.ymr •t:rr:n\, nh)• ~i~ zaopatr7.yó 
we wlasny ekwipunek. W lrz~ch kicnrnknch p6J<l'! n~ 
HzP zahir;gi: t·hlopr~· przy Jl()llloey roc17Atów (lOmyĄI~~o 
!l 1111~ruluraeh llarcerskich, prnc:J. z~>ioro,~·'lo zn-~tęp'!w. 
1 Druzyuy, uzyskamy funduszo na. rtupn~p, mnniurka 1 
plocnki, do kola. !'. zapnl<:rnry o obozowy dach nnd 
;:-!ową t. j. - namioty. nruiyna. t rady<'yjnic obclrod?.i 
rocznice powa:i.ne i radosne: listopadową, którą uwał.a. 
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z:~ •ymliol bohaterskiego JlOrywn mlo1lzi~iy o wolnoś~ 
Oj<·zyzny: w tlzień za<lu•zny wyRyl:uny za•t~p zhiorowy 
na mo!(ily iołnierskie olnOJ\ców Wiln:t, 11:1 groby opusz­
czone i mogiłę zot~łuionrj tbiałarzki z cz.as()w tajnego 
nau<·znnin, Swicta B. )>1. ' tlOI\'ka od lat 5-rłu urocz\'510· 
ści:t wigilijną .. ·xied~twno nlif'li~my konkurs śpir,vów1 
uwie1l<·•ony 7.asłużoncm ?.w~·6~stwem d7.iclnych Wilków, 
'~ teru:. rnlytn pędem \ITI! J>I'%YI!Of•ow:mia tlo wlgiljl: 
sypi:~ 6iQ 1l:uy n:t imlQ św. ~Jikohtja, zastqpy pr?.ygoto­
wui:f "' tajcnmicy róino nicBtlOdzinnki, rosn:f stosy ua­
cz.vU. 

• ł'1•rjr świąteczne nrozm:ticą narty l wypełn~1 
lJTZYf!Oło"nnia gazetki 'Zkolnrj, która ma llłac się pro­
pagnndą harcerstw& i pomocą w pracy samoksztnłcenio­
w ej ogółu uczniów. 

K R 0 N l K A. 
Na Mazowszu. 

Komend~! Hufca Plocklego zorganizowała czlero· 
d niowy kurs "Wiedzy Strzeleckiej". 

Wyklady wysłuchało przeszło stu dzlewlęćdzle· 
si<;cłu słuchaczy, dwudziestu zdało egzamin sędziowski. 

W ogólnej liczbie sluchllczy było sześ~dzleslc;ciu 
s ie dmiu harcerzy. 

Wykłady prowlldzll p. 1\nlb nl Serockl z Wa rszawy, 
Z Inicjatywy Komendy Hufca w Plocku powstal 

Harcerski Komitet Pornocy Biednym. 
Narazle ogłoszono zbiórkę ciepłych rzeczy. 
Do KomUelu wchodzq wszystkie Drutynowe 

l Drużynowi. 

86 Mazowiecka Druż. Żeglarska zorganizowała 
warsztaty wyrobu kajaków. Zakupiono wzory l urzą· 
dzo n o na strychu Państwowego Gimnazjum lm. Wł. 
Jag le lly obszerną pracownię, angażując ja ko kierow­
nika warsztatów fachowego majs tra . 

87 Maz. Żegl. posiada już cztery łodzie: otrzy. 
maną od Komendy Chorągwi pychówkę żeglowq 1 od 
Komendy Hufca jedną pychówkę i dwa kajaki. 

Toruń . 

Zorganizowano dwumleslc;czny kurs Obrony prze · 
~lwgazowej. Uroczystego olwarcla dokonał Prezes Koła 
=> rzyj a clół Ha rce rstwa p. sia rosła Stachowskl. 
Poznań. 

Gromada drugich drużyn żeglarskich lm. koman-
1ora Hłaski w Poznanlu obchodziła 5-cio lecie swego 
slnienla uroczystą akademj11 w sali Kasyna Oficer­
;klego. 

Harce rski Klub Sportowy w Poznanlu zorga nlzo­
""' dla swych członków kurs gier s po rtowych w Ośrodku 
N .F. pod kierownictwe m fachowych lostru l<lorów. 

Huflec bydgoski przeprowad ził całodzienne ćwi· 
:'Zenia przy udziale wszystkich drużyn. 

Łód:f. 

Zarzqd Odd 
nenda Chorągw· 
, a rcerek. 

ił prze ole, a Ko· 
iy dla be bolnych 

archiwum 

Straży Pożarnych. Efektownym l sprawnym ~wlczeniom 
przypatrywały się delegacje szkół i zaproszeni goście. 

Warszawa. 
40 Warsza wska Drużyna Harcerska prowadzi 

świetlice; dla młod zieży ze szkól powszechnych. 
Przeprowadzone są III Harcerskie l{oresponde n­

cyjne Zawody Strzeleckle l Luczne na tereni e calej 
Polskl. Progra m o bejmuje s trze lanie z broni maloka­
łlbrowel. krótkiej wojskowej l dowolnej, oraz z łuku. 

Naczelnik Glówoej Kwatery wydał rozkaz o po· 
mocy bezrobotnym. Dowiadujemy się, że Cliły szereg 
Chorągwi przyłączyło się do lej a kcji. 

Śląsk. 
Komenda Chorągwi organizuje w Szkole Instruk­

tors klej na Bu czu dwa kursy d la bezrobo tnyc h harce rzy 
oraz trzy ku rsy narciarskie, zakończon e zawodami. 
Harcerki z Królewskiej Huty, obozując nad Stochodem 
(Połesle) wykonały własnemł silami basen k~plełowy 
dla miejscowej ludności. 

Sześć harcerek i siedmiu harcerzy zoslało od­
znaczonych za pracę harcerską pięcioma srebrne ml 
l ośmioma bronzoweml krzyżami zasługi. 

Nowog ród ek, 
3 druiyna w Nowogródk u zd obvla na a kademjl 

oszczędnokiowej trzy nagrody na ogólnil Ilość pięciu. 

Zagłębie D11browśkie. 
Harcerze w Wojkowlcach Komornych przebudo­

wall starq szopę na wygodną i schludną stanice;. 

Pochodzenie słowa 
"Jamboree" 

(.Najnowsze badanill"). 

Słyszałem l wy pewnie słyszeliście róine w lej 
mllłerjl wyjaśnienia. Naj lepsze jednak wydaje mi się to. 
do którego niespodzlewanie doszedłem czy t11jąc pa· 
m iętnik podróży z XV wieku, gdzie s toi: 

" ... Jadąc z \Voloch . .. przez puslynlę Tarłarj i ... 
przebyłem rzekę Nlestr (Dniestr) i Niepr (Dniepr), nad 
klórll znałazłem jednego kniazia tatarskiego, przyja· 
clela l slugę kniazia Witolda l dużą wieś Tl!tarów, co 
naleią do rzeczonego Witolda. ludzie, kobiety i dzieci, 
byli bez mieszkania letqcy na ziemi (wyratnle biwak 
harcersklll). Kolaż zwany Jambo, dał mi szczodrze 
ryby jeslotrzyny ... l wyrządził mi dobry trllklament• . 

- Ty le mówi s tarotylny pergamin! 
- FI więc nie z angielskiego, an i jakiegoś afry -

kańskiego jezyka pochodzi la popularnil nazwa, ale o d 
onego knia zia J a mbo, wielkiego o bo zownlka, przyjaciela 
l slugl księcia Witoldo, brata Jagiełłowego, który już 
w XV wieku urząduł "Jamboree" nad brzegami Dniepru, 
na dalekich kresach Rzeczypospolitej.- Nazwa ta więc 
jest dawniejsza od najstarszego z Baden·Powellów. 

- l nie myślcle li wiadomość Ie lo "polska in· 
lryga" lub że pochodzi od osób nlech~tnych lordowi 
B. P. - wpros t przeciwnie zanotował ją człowiek .vcał e 
nie podejrza ny, bo poseł J ego Królewsklei Mości Hen­
ryka V kró la f\ngljl, w sprawozdaniu ze sweAo poseł· 
siwa odbytego do Jaglełly t Witolda w roku 1421. 

Jeżell więc rótne międzynarodowe areopagi nie 
przyjęły proponowMego przez druhny polskiego słowa 
.zlot• pocieszmy sic;. li oficjalnie przyjęta nazwa ,Jam· 
borre" pochodzi z kresów Połski, skąd przywiózł j~ do 
1\ngljl wspomniany wytej poseł, a od niego zapożyczył 
jq lord B. P. 

T. S. 

Nr. lO 
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Jubileusz Papieża Piusa Xl. 
Szóstego lutego 1932 przypada dziesięcio­

lecie wstąplenia Ojca Swiqtego Piusa XT na 
Stolicę Apostolską. Tych dziesięł lat - to 
okres wytężonej, ogromnie owocnej pracy, 
uświetniony szeregiem wspaniałych encyklik, 
jak o wychowaniu, o mafżeństwie, o k westji 
spofecznej. Ca fy świat katolicki przesylo do 
Rzymu wyrazy hołdu i czci najglębszej Na· 
miestnikowi Chrystusowemu, a w madlach bla­
ga Boga o utrzymanie Qo w zdrowiu na d/u­
g/e lato. 

Srodowiska katolickie urządzają w tym cza­
sie uroczystości ku czci Ojca Swiętego. Wśród 
nich nie może braknąć Polski, z którą tak 
blisko zwiqzat Pius a Xl Jego urząd nuncju­
sza, Jego konsekrowanie na biskupa przez 
J. E. Arcybis kupa Warszawskiego Księdr.ra 
Kardynala w katedrze $w. Jana, Nie zapom­
nimy i tego w szczególności, że w r. 1920 
obecny Popleż, ówczesny nuncjusz. pozostal 
z nami Warszawie, zagrożonej przez bolsze· 
wików, dodając swą obecnością otuchy obroń­

com* 
Harcerstwo polskie skorzysta ze sposob· 

ności jubileuszu, aby przez udzial w uroczys· 
tościach dał wyraz swej milości i wdzięczności 
d/o Ojca Swiętego, aby Mu z/ożyć hotd. 
Niechajże zarazem skorzysta ze sposobności 

bliższego poznania osoby i zoslug Jego $wię­
tobliwości, studjując wydane właśnie proce 
o Piusie XI. 

St. Sedlaczek 

Z wydawnictw. 

Nr. 10 

ona. w !lwoim czasie p. t. "Han•orskio Troski11
• \\"'krótrc 

wyczerp:tn:~ 1hi~ znów hafia 1l1l naszych rąk. My!ll~ 
że sposohno!lć tą wykorzysta kaid~· hru-cer1., kaidn. dru· 
y;yna, będzie to cenny nabytek w kaiAlej bibliolero. 

Tr~>v o mot)·"·:u·h scnsaeyjnych "' obrazie pr7.C· 
i)·ć llntiyny, Jlrze:.iąknięt:t. jest gorą<'!! icleą shtih)' . <11:~ 
ojczyzny według prMm har<·cr~kil:go. Autor znaw·y 
:dos\1nkl l u•n·cn~kio uwyda.tnil nnjcl1olmiejsze fnt~numty 
przci~·ć jc<lncj z pierwszych tlru?.,vn w PQlsl'A.. Dzi••lni 
i odważni hnt·•·crze dokony"'uj:~ pi~knytll czynów chiu­
hnie SJl!'lninj~e motto z prz) nerzen in. ,.Harcerz służy 
Ojez.yinic~·. 

Okl:ulkę l treś~ ilustrujtJ >lwll'!ne rysunki zn:nwgo 
ma!arzn. ilusłr:norn. K. ~lack!Cwicr.& nicdawno tragicz­
nie zmarl~go. 

A. Ramhaud . P i c t'~ c i o t\ Cez a r n. Powirtlć 
uwiCI'tC?.Oill\ pt•t.l•z Akad. F ran1·usk:!. Nnktarl KsiGA'IIt'ni 
Sw. Wojriedlll·. 

W o<l ległt' t•z:t;;y pnf.mo~i rzytelnikn. nutor, 7.1U,ko~ 
mih· historyk i znn.wca c~·wilizacji francuskiej. W for­
mie p.1mi~tnika ~tnrego wiarus:t. k1eśli ost:~tnią, nn. śmirrć 
i 2ycie prownllzoną. "·alkę mic:_c17.l' t:alłami Werc)"gO· 
toryksa. n. Zllfttępami r1.pnskienu Crz.1ra, 

Autor, tr:.ymnj~<' •i~ w:tlkn. dziejowego o tylr, by 
n~e urn7.il) ~I'Rwcly, ohnwi:p.uf:Jl'Oj i bcle.h·ystę, rozhto?-.n. 
fnckll )' ll wt clłd ohr:lz tak mn ło ztt:tllCJ k ult.ury g'llbJ· 
~k[ej. PntrjuL)'zm, hiją•·r z knrt. toj książki, nnpchtil\ 
i serc·e czytclnil;:t. polskie~o t•zl'lą clł:t. Ojc7.yznr, :tlll jn:>. 
swojej. I co zn:t.mienne, ten patrjotyzm ni~ Je»t j:t.k:!ś 
cligijną Jlic!mią po sh:u: ic n:tJClrot~zP~o skarbu, jrno 
Jlf"'YA'Tl'wk:• do triumfów. które narócl zjednoczony, Kił· 
ny duchem i biegle włatlający !nicrzc~, o<~ic8ć ztza­
S!:lll mu•i n:t.wot po l:t!:H·h kl~~kl lub mewoh .. 

,)lJit' •·Ht'i(lr'l C'ezar:t1' powaA'•!· 11Hlmentu cb.irjowc'~01 
stylem spi~owym i róinormlnot<cl:! obm zów ku lt lll'lli ­
nydl wyl'ó?.nin. ~iQ ponad zwyldo powie~ci hist.o ryt'~nc, 
tak li ltlldnjt> ~iQ na.wet rlln doro•IYI'h. 

W. Szalny • Groełe. ;; ok (tł k r ó Ie w ski. Opo­
wiadanie hi•tory<·zno din młorlzi~ty. Księgarni" Sw. 
".o je i•••· lm. 

Je~t to !lln<lkowa r~ą!lt łrylo:!ji, poświęconl'i lhir­
jom i (l~OitiRI.oti!'i Boic8lawa. >iminlrgo. Wyd:tn:1 przecl 
clz..ie:; i ę(· i u lat.,, powic•M 1,\ '\r orlrm gonioi•lzit•", ndt,wnr-Mt. 
wsp6li.yd o l i-r.c1Ch ~ynów Kai'.irnicr?.n. Otlnowicicln, jr·~ 
szecze ża 1.yl· in .. ojr·a. "Kt·ólow~kif~- pneholtt pnedKta.wia 
:t}JOgcum hujnr.go i.~ywota śminłPgo. jrł!O upac.ltlk i zgnn. 
,.Sokół Kr61rw«ki" datuje się z cza!<ów, kiedy Bole­
sław w młoclrm jeszcze wipku hojnie upo>ni:tł Ko~1·i6ł 
i wsławił •ię Młożeniem kof;ciołn. i nowicjatu w )lo~il­
nie. Autorka jt•dn:tk, ab}· pnyhli•/.yć po<tać królllw~ką 
dla młoclzie'l.}', uczyniła. hoh:tłl•rcm powiP!\<•i \'łtłopl',. 
wirmeg-o jnl\ ffllnlo - ~K.róh·,,·~kP pat·holę·' i t•o wi~rcj 
nn(lzwyc·1.:tj JW'!.mnyśllwgo, dzicf1ki t'zPmu lu61 i p:t{ud.·· 
piJI · klc o<l nio~ły nic•po~Jednirl ;orzy1ki. 1'. R7.ahtvJll10· 
umio WI'Zll(' ~iQ W <)JlllkQ XT W. i W <luszr ' 
Pisz('l ł;HlJ•ym, ł!.ł yłizowauym jązyki(IJn. ~Ó _ Nau c%ya 
cjonujący<·b ohra1.ów. -"l 

Ludomił Czerniews~. i>olsktej l'\a~ierzy Szkol· 
ciel Narodu. et 14 kart 11uslracy) . 

•. Ksl~garnl Pc-1· " rzez znawc<; dziejów malar· 
nej. 1931. str. 'ój"p•san:,vigi<;dnleolem wartości łdeow~l 

Ks'•"'e~ nem l je jego twórczość w śwle . 
s t w>' ,'\a lejki. nutojr r?zp~~~~~cej tego genja ln• go artys· 
ui myśli narodowe · o zywJ Ie jego poglądy na wy· 
tę. objaśnia wyrażon7 plas~~~~~ w żywotne 1 podniosłe 
darzenie dziejowe. Jego o narodu a stąd l budze· 
właściwości moralne naszeg dla lepszej przyszłości. 
nie w nim ducha do bprac~ielkle zasługi Matejki, la; 
przypomina tym spjosot ~~ejstych . budzicieli ducha 
ko jednego z dnadpoys~aniem nlepodlegloścl. 
w czasach prze o z 
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Najdawniejszy wizerunek 
ziemniaka. 

Zwiedzając pewne muzeum w Rntwerpji, wcale 
nie w celach botanicznych, zwróciłem uwagę na akwa­
relę przedstawiającą naszego pospolitego ziemniaka. 
Roślina ta obecnie tak pospolita, iż w wielu krajach 
stanowi podstawę pożywienia ludhości, nie zawsze byla 
znana w Europie . 

Wizerunek ziemniaka, o którym wyżej wspom­
nialem jest podobno najdawniejszym wyobrażeniem lej 
rośliny i nosi datę J 588 r . 

f\kwarela ta zostąła przesiana przez Filipa de 
Slvry , gubernato ra M ous (prowincj a Ha inanl w Belgii) 
dla Karola z Ekuzy (C iusius) do Wiednia w 1588 r. 

Roku poprzedn iego (1587) Clusius otrzyma ł od 
legata papieskiego w Belgjl egzemplarz samej rośliny, 
według której zrobiono ten rysunek. W tym czasie 
ziemniaki zwano tam "tarantoufli" (czyli "trufle z zie­
mi"), od której to nazwy pochodzi "kartofel". 

Piotr Cie~a Leon, żołnierz hiszpański , (którego 
nazwisko znajduje się również na omawianej akwareli) 
pisząc w 1553 r. kronikę Peru, wspomina o ziemniakach . " zwąc Je "papas . 

Clusius urpieścił te informacje w swej "Kariorium 
Plantorum Histori" wydanej w 1601 r. 

Powyższe widzialem w Muzeum drukarskiero ,.Plan­
tan-Moritus" w Rntwerpji (sala lll n. 107) i 7anotowa/em, 
aby harcerze piekąc w popiele ogniska Ie pożyteczne 
bulwy, pomyśleli czasem o ile trudniej było harcować 
przed 1588 r. kiedy to nie znano tej rośliny. 

T. S 

OD REDAKCji. 
Numer nin iejszy zosta ł podpisany do druku na 

skutek t ru dności redakcy jnych w styczniu 1932 r. Spis 
rzeczy roczn ika XII ukaże s ię w numerze stycznio­
wy m następn ego rocznika . Prosimy o pr zesyłanie ko­
respondencyj i ar tyku łów pod adresem Redakcji, a nie 
Rdmin!stracji. 

--
HARCMISTRZ 

miesięcznik starszyzny harcerskiej. organ Naczelni-
"va Związku Harcerstwa Polskiego 

Ka_:t. ... _ jest niezbędnym podręcznikiem dla 
dzmy n, .._ . . każdego pracownika harcerskiego. 
wskazówki ~,'\~lera bogatą treść w artykułach z dzie­
Roczni e zl. H ::g_anizacji, historji harcerstwa, liczne 
Kwartałnie zł. 3.so ,ki do zajęć w dr u ż y n a c h. 
Kont o P.K O. 10020 

ł\dmini_stra..:ja: _ 

-
n 
~.Nr. 35 m . 9. - = -

B l B L J O T E C Z K A ,.C Z U J D U C H" 
_Od dawna odewwala harcerstwo brak nowego 

mateqalu gawędowego, zwłaszcza w zakresie wyjaśnie­
' nia Prawa Harcerskiego i Przyrzeczenia, a przez to. 
w grunto~vaniu ideologji harcerskiej wśród młodych 
harcerek 1 harcerzy. f\by ten brai< zapełnić, zjawia się 
Serja l Bibljoteki .,Czuj Duch", nawiązujących do pięk­
nego zbioru ~awęd ks Kazimierza Lutosławsk'ego, pod 
tym samym tytułem. Rutorem gawęd jest dh. St. Sed­
laczek. Do każdej gawE:dy dodano krótki 5pis literatury, 
związanej z jej treścią. · 

. Serja l Bibljoteczki "Czuj Duch!" ma objąć w cy­
klu Jednoarkuszowych broszurek calość i deologji har­
cerskiej. ujętej w związku z Przyrzeczenlem l Prawem 
Harcerskiem. 

Po wyjściu calości można będzie nabyć okładkę 
i spis rzeczy, ułatwiające oprawienie poszczególnych 
gawęd w jedną ks iążkę. 

. Tempo wychodzenia poszczególnych zeszytów 
zalezy od szybkości rozchodzenia się broszurek wy­
dawanych. 

Jako przedsięwzięcie ideowe. obliczone na po­
moc dla h~rcerzy i harcerek w drużynach, oraz 
prowadzących pracę, a nie na zysk, Bib/joleczka "Czuj 
Duch!" ma nadzieję uzyskać poparcie najszerszych sfer 
harcerskich, a może i organizacyj pokrewnych. 

Na razie wyszły gawędy "Na słowie harcerza po­
legaj jak na Zawiszy", oraz •. Harcerz nie pije napojów 
alkoholowych", w przygotowaniu jest gawęda "Harcerz 
służy Bogu". Nabywać je można u autora, Warszawa. 
Czeczota 23, w Rdministracji naszego pisma oraz 
w Komisjach Dostaw Harcerskich, w szczególności w C. 
K. D. Z. H. P. Warszawa, Traugutta 2: 
Cena za 1 broszurę 0,25, za 10- 2 zł., za 100- 18.­
plus przesyłka. 

Stan isław Sedlaczek. 

SZKCŁ A HARCE RZA 
ko~p letn_Y podręcznik d la harcerzy, wydanie czwarte, prze. 
rob1ot1e 1 przystosowane do nowych programów prób. 

15 arkuszy druku - liczne ilustracje, 
wyj d z i e z d r u k u a r ku s z a m i, 
w ciągu najpóźniej 10-ciu miesięcy 
Hcząc od 1-go kwie tnią 1932 roku. 

Cena w prenumeracie: 
3 zł. 50 gr. dla odbierających całość u autora. 
4 " - " przy przysyłce całości pocztą (zwykły druk). 
5 " - " przy przysyłce pocztą, arkuszami po 

wyjściu z druku. 
Cen y t e obowiązują j edynie wobec wpłacających 
cało~ć. przed dniem 1 m_arca 1932 r. Dla wpłacających 
późnteJ oraz w handlu ksu:;garskim cena będzie znacz-

nie podwyższona. 
W razie wpłacenia większej ilości 
prenumerat, druk będzie przyspieszo­
ny, a cena może ulec obniżeniu (róż­
nicę zwróci się). 

Wpłaty przyjmuje S t. S e dl acze k, 
Wa r szawa, u l. Czeczota Nr. 23, 

n 1lJh::pleJ .~a konto P. K.O. 22.806 z zaznaczeniem "Szkoła 
Harcerza 1 podani~>.m dokładnego adresu nadawcy, 

PRENUM ERRTR WYN 
OSI: Rocznie- a ł ól przekazem poc7.t . z ··P rocznie - 4 _ 

. owym do admin istracji "1-lRRCERZR" w 'W wraz . z i'J::zesy/ką. Pren umeratę wpłacać 
Kont o P. K. O. Nr. 22-806 Rd l . arsza\vJe u l. Z iel na 35 m 9 T l 701-20 

• m nlstracJa u d · . · · e . 
Rdres Redakcji· Warszaw 21 rzMę ' UJe codzJe.nnie od 11 r. do 14-ej. 

· a ' Jck i ewicza 30 m. 10_ Stanistaw S edlaczek. 

na l eży 

lub na 

onano w ~~kładach .,Bluszczu" K • 
rt~ k. Przedm. 99. 
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